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Święto Ludowej Bułgarii
y .P t y  w  B ułgarii w e w rześniu 1923 roku 

lawione zostało .antyfaszystow skie pow sta- 
[•'e, jeden z je g o  przyw ódców , późniejszy bo- 

ner procesu lipskiego, w ybitny działacz m ię­
dzynarodow ego ruchu robotniczego, Georgi 

ymitrow, tak m ów ił do sw ych tow arzyszy  
uroni:

..N adejdzie jeszcze jeden wielki W rzesień . 
1 klniemy się na pam ięć poległych robotników  
• chłopów, że w  tym W rześniu  zw yciężym y.

,z  w zględu na w szystko w B ułgarii zapanuje  
władza robotniczo-ch łopska!“

10 lat temu, 9 w rześnia 1944 roku, obalony  
został przez patriotów  bułgarskich, kierowa- 
n.vch przez Partię K om unistyczną, rząd fa szy ­
stowski. P o  raz pierw szy w dziejach B ułgarii 
powstał rząd ludow o-dem okratyczny, rząd  
hrontu P atriotycznego, jednoczącego olbrzym ią  
większość narodu bułgarskiego.

Dzień 9 w rześnia 1944 roku zapoczątkow ał 
W' historii B ułgarii now y etap.

W ład za  ludowa skierow ała cały  sw ój w y si­
łek na dokonanie rew olucyjnych przem ian  
W kraju. Zadan ia , jakie stanęły przed m asam i 
pracującym i w  w olnej B ułgarii bjtly o lb rzy­
mie. Trzeba było nadrobić pow stałe w ciągu  
wielu dziesiątek lat zaległości w rozw oju kraju, 
trzeba było pchnąć rozw ój kraju na nowe, 
socjalistyczne tory.

I dziś, w dniu sw ego święta lud bułgarski 
stuszną dum ą i radością robi bilans m inio­

nego dziesięciolecia.
2eby zrozum ieć, ja k  w ielkim  jest dorobek  

w yzw olonej B u łgarii, trzeba przypom nieć, że 
Bułgaria, pod rządam i faszystow sko-dw orskiej 
tdiki należała do najbardziej zacofanych gosp o ­
darczo krajów  Europy. B ułgaria sprzed 1944  
roku była krajem  rolniczym , przem ysł był bar­
dzo słabo rozw inięty, a przem ysłu ciężkiego  
nie posiadała niem al w cale.

B ułgarskie m asy pracujące zw ycięsko  
1 przedterm inowo w podstaw ow ych dziedzinach  
w ykonały pierw szy plan pięcioletni. Produkcja  
przem ysłow a w zrosła w porównaniu z rokiem  
1939 ponad 4 ,7  raza. W  B ułgarii pow stały  
W ielkie zakłady przem ysłow e, jak  kom binat 
chem iczny im. S talina, fabryka budowy ko­
tłów im. Kirkow a, zakłady budow y m aszyn  
mi. S talina, zakłady tekstylne im. Thaelm anna, 
kombinat przem ysłu spożyw czego im. G enow a. 
U ruchom iono częściow o zakłady m etalurgiczne  
im. Lenina, które zaczęty już daw ać po raz 
pierw szy w dziejach bułgarską stal.

P ierw sza pięciolatka przekształciła w zn acz­
nym stopniu strukturę gospodarczą kraju. Gdy  
w 1939 roku stosunek produkcji przem ysłow ej 
do produkcji rolnej w ynosił 33 ,8  : 66 ,2 , to już  
w 1952 r. zm ienił się on na 6 6 ,6 :3 3 ,4 .  B u ł­
garia z kraju rolniczego przekształca się 
W kraj przem ysłow o-rolniczy .

B ułgaria uczyniła pow ażny krok naprzód na 
drodze rozw oju rolnictw a. Produkcja zbóż  
w zrosła w 1953 roku o 17,4 proc. w stosunku  
do roku 1939, a ogóln a produkcja* podstaw o­
wych kultur technicznych w porównaniu z tym  
sam ym  okresem  o ponad 50  proc. W zrost ten 
był m ożliw y dzięki w prow adzeniu do rolni­
ctw a licznych m aszyn, których daw niej w ieś  
bułgarska na znata. W  1953 r, chiopi b ułgar­
scy dysponow ali prawie 13,5 tys. traktorów, 
ponad 1,5 tys. kom bajnów , ponad 5 .8 5 0  tys. 
m locarni.

Ponadto rolnictwo bułgarskie otrzym ało w iel­
bię ilości naw ozów  sztucznych. D okonano rów ­
nież olbrzym ich prac m elioracyjnych.

P odstaw ow ym  źródłem  postępu rolnictwa  
bułgarskiego jest socjalistyczna przebudowa  
Wsi. Ponad 60  proc. ziemi znajduje się już  
w posiadaniu spółdzielni produkcyjnych.

Partia i rząd staw iają przed rolnictw em  dal­
sze pow ażne zadania zw iększenia produkcji, 
celem  lepszego zaspokojenia w zrastających po­
trzeb ludności oraz zaopatrzenia przem ysłu  
w surowce.

R osnące bogactw o kraju jest w łasn ością  c a ­
łego narodu. D ziś  dobra w ytw orzone przez 
m asy pracujące nie są zagarniane przez garst­
kę kapitalistów  i kułaków oraz dworskich paso­
żytów,. nie są w ykradane przez zagraniczne  
spółki. Dochód narodow y —  najbardziej w y­
raźny w skaźnik m aterialnego dobrobytu naro­
du —  byt w 1953 r. o 86 ,7  proc. w yższy  niż 
przed w ojną. Ponadto, gdy daw niej dwie trze­
cie dochodu narodow ego przyw łaszczali sobie  
kapitaliści, obecnie w  całości słu ży on interesom  
m as pracujących; 3 /4  dochodu narodow ego  
obracane jest na bezpośrednie zaspokojenie ich 
potrzeb m aterialnych i kulturalnych.

Dzięki likw idacji bezrobocia, dzięki licznym  
bezpłatnym  św iadczeniom , jakie pracujący  
otrzym ują od państw a oraz na skutek polityki 
obniżania cen, średnia płaca robotników w 
przem yśle w zrosła w porów naniu z rokiem  
1939 o 39 proc. Czterokrotne (od 1952 r.) ob­
niżki cen zw iększyły  zdolność nabyw czą lud­
ności B ułgarii o 3 0 — 35 proc.

P ań stw o otacza ludzi pracy w szechstronną  
opieką. R ozw ój budow nictw a m ieszkaniow ego, 
socja lnego , kulturalnego, rozwój instytucji 
zdrow otnych i ośw iatow ych zapew nia m asom  
pracującym  coraz lepsze zaspokojenie ich po­
trzeb.

W ielkie są osiągnięcia B ułgarii w krótkim  
okresie w ładzy ludow ej. Byty one m ożliw e tyl­
ko dzięki tem u, że gospodarzem  państw a stal 
się lud pracujący. Z jednoczone w e Froncie P a ­
triotycznym  m asy  pracujące B ułgarii łączy  
w spóln e pragnienie pom nożenia bogactw  o j­
czyzn y. Jedność narodu bułgarskiego stanow i 
je g o  silę, która jest w stanie pokonać najw ięk­
sze trudności.

W ielkie osiągnięcia B ułgarii były  m ożliw e  
dzięki tem u, że tw órczą pracą narodu kieruje 
Partia K om un istyczna, która posiada poparcie  
i zaufanie ludu pracu jącego. W ła śn ie  w yko­
nanie zadań staw ianych przez Partię przynio­
sło narodowi bułgarskiem u zw ycięstw a, który­
mi dzisiaj wita 10 rocznicę sw ego w yzw o­
lenia.

Jednym  z podstaw ow ych w arunków  sukce­
sów  B ułgarskiej Republiki Ludow ej jest przy­
jaźń  i pom oc Zw iązku R adzieckiego i całego  
obozu pokoju. N ąród bułgarski posiada w n a ­
rodzie radzieckini w ypróbow anego przyjaciela. 
Jego w szechstronnej pom ocy zaw dzięcza sw ój 
szybki rozw ój gospodarczy. Lud bułgarski 
strzeże tej przyjaźni, stanow iącej gw aran cję  
dalszych je g o  zw ycięstw .

O statn ie dziesięciolecie było dla narodu b u ł­
garskiego: okresem  w ytężonej, tw órczej, poko­
jow ej pracy. Lud bułgarski jest zain teresow a­
ny głęboko w utrwaleniu pokojow ych w aru n­
ków w jakich żyje, w usunięciu nie,bezpLoczeń-. 
siw a w ojny. Ś w iadczy  o tym m. in. dążenie  
B ułgarii do uregulow ania spornych spraw  
z państw am i, sąsiadującym i z nią. Również  
przejaw em  pokojowej polityki B ułgarii jest jej 
żądanie, popierane przez Zw iązek  Radziecki, 
Polskę i inne kraje, przyznania jej należnego  
m iejsca w O rgan izacji N arodów  Zjednoczonych.

Naród polski z w ielkim  zainteresow aniem  
śledzi w alkę o pokój i socjalizm  prow adzoną  
przez bratni naród bułgarski. Z podziw em  pa­
trzym y na ogrom ne w ysiłki ludu bułgarskiego, 
którego praca przyniosła tak w spaniale owoce. 
N igd y  jeszcze  nasze narody nie pozostaw ały  
ze sobą w tak przyjaznych stosunkach w ynika­
jących ze w spólnych celów , jakie sobie staw ia­
ją . W  ciągu ostatnich lat zacieśniły się m iędzy  
n aszym i krajam i w ięzy gospodarcze i kultu­
ralne. \

Naród polski życzy bratniem u narodowi buł­
garskiem u w dniu je go  św ięta, dalszych suk­
cesów  w w alce o podniesienie dobrobytu, o so­
c ja lizm , o  utrw alenie pokoju m iędzy naro­
dam i.

Depesze z okazji 10 rocznicy 
w yzw olenia Bułgarii

Do Przewodniczącego Frezy- 
ium Zgromadzenia Ludowego 
-udowej Republiki Bułgarii 
’owarzysza Georgija Damiano- 
-a

S o f i a
Z okazji 10 rocznicy wyzwole- 

ia Bułgarii przez bohaterską 
irmię Radziecką przesyłam 
fam, Towarzyszu Przewodni- 
zący, oraz Prezydium Zgro- 
"ladzcnia Ludowego Ludo- 
vej Republiki Bułgarii i 
alemu narodowi bułgarskiemu 
erdeczne gratulacje i wyrazy 
raterskiej przyjaźni w imieniu 
arodu polskiego, Rady Państwa 
’olskiej Rzeczypospolitej Lu- 
owej oraz moim własnym. 
Naród polski caiym sercem 

zieli z bratnim narodem buł- 
arskim radość i dumę z wy­
bitnych osiągnięć uzyskanych w 
iągu ubiegłego 10-lecia w bu- 
ownictwie podstaw socjalizmu, 
ozwoju dobrobytu mas pracu- 
ących, umocnieniu niepodleg- 
aści i bezpieczeństwa Butgari’ . 
Vytrwa!ej i ofiarnej walce na- 
odu bułgarskiego o postęp i po- 
.ój towarzyszą najlepsze, gorące 
yczenia narodu polskiego.
' Niech żyje i ,krzepnie przy- 
ażń i braterstwo naszych naro- 
ó\v z wszystkimi narodami o- 

iozu socjalizmu, któremu prze­
rodzi wielki Związek Radziec­

ki, nasz wspólny przyjaciel i 
wyzwoliciel.

ALEKSANDER ZAWADZKI
Przewodniczący Rady Państwa 

Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej

A
Do Prezesa Rady Ministrów 

Ludowej Republiki Bułgarii To­
warzysza Wylko Czerwenkowa 

S o f i a
Z okazji Święta Narodowego 

10 rocznicy wyzwolenia Buł­
garii przez siły zbrojne wielkie­
go Związku Radzieckiego prze­
syłam Wam, Towarzyszu Pre­
mierze, w imieniu Rządu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
i moim własnym, najserdecz­
niejsze pozdrowienia i życzenia 
dla narodu i Rządu Ludowej 
Republiki Bułgarii oraz dla Was 
osobiście.

Wspaniały rozkwit Ludowej 
Republiki Bułgarii tv okresie u- 
bieglych 10 lat niezbicie do­
wiódł, że wstępując na drogę 
socjalizmu i pokojowej współ­
pracy międzynarodowej naród 
bułgarski wybrał jedyną słusz­
ną drogę wiodącą do szczęśli­
wego bytu mas pracujących, do 
nieograniczonego rozwoju gospo­
darczego i kulturalnego kraju, 
do pokojowego pomnażania sil 
Ludowej Republiki Bułgarii.

u u a Organ KC
Polskiej Zjednoczone; 

Partii Robotniczej

WARSZAWA' — PIĄTEK 10 WRZEŚNIA 1954 R. WYDANIE H CENA 20 gr

Zarząd Główny ZMP wzywa młodziej polską:

Staiuajcie iu szeregi pionierskiego zaciągu 
do maiki o zagospodaromanie odłogom
Zarząd Główny ZMP ogłosił następujący apel 

do zetempowców i ogółu młodzieży:

MŁODZI PATRIOCI!
Zwracamy się do Was
— pracujących na i osi w gospodar­

stwach swoich rodziców
— , w zakładach przemysłowych i hu- 

downictwie
— do chłopców i dziewcząt o kwalifi­

kacjach rolniczych, a pracujących poza 
rolnictwem.

Z w r a c a m y  się do w sz y stk ic h , k tó rz y  g o to w i  
są  ła m a ć  trudn ości i p rz e sz k o d y , h a r to w a ć  s w o ­
ją  w o lę  i ch a ra k te r , p rz y sp ie sz a ć  w z ro st  d o b ro ­
b y tu  n a r o d u , z w ię k sza ć  b o g a c tw a  i s i ły  
O jc z y z n y .

Na II Plenum Komitetu Centralnego Partia 
postawiła zadanie — zagospodarować w pełni 
wszystkie odłogi, łąki i pastwiska.

W y k o n a n ie  tego  zad an ia  p o m n o ż y  b o g a c tw o  
n a ro d u  o setk i ty się cy  ton  zb o ża , o d w a  m ilio n y  
ton  p a sz y  roczn ie  i zn a czn ie  z w ię k s z y  ilość  
b u r a k ó w  c u k ro w y c h , ln u , z ie m n ia k ó w  i in n y ch  
s u r o w c ó w  d la  n aszego  p r z e m y s łu . J est to n ow e . 
ź ró d ło  d o b ro b y tu  lu dzi p ra c y .

R o zp o c z ę ły  s ię  ju ż  w ie lk ie  p ra ce , k tó re  m a ją  
u ży źn ić  w ie le  ty się cy  h e k ta r ó w  o d ło g ó w  i le ­
p iej za g o sp o d a ro w a ć  w ie lk ie  o b sz a r y  łą k  i p a ­
s tw isk .

W ie lk a  ro la  w  r e a liz a c ji  tych  zad ań  p r z y p a ­
d a  —  P a ń s tw o w y m  G o sp o d a r stw o m  R o ln y m .

Chodzi o to, by dobrze zagospodarować każdy 
skrawek ziemi, by uczynić z wszystkich Pań­
stwowych Gospodarstw Rolnych promieniujące 
na wieś kulturą i wysokimi urodzajami wzoro­
we ośrodki socjalistycznego rolnictwa.

Stawajcie na wezwanie Partii i 
ZMP w szeregi pionierskiego zaciągu 
do walki o pełne zagospodarowanie od­
łogów, do pracy w nowoorganizowa- 
nych zespołach Państwowych Gospo­
darstw Rolnych.

J u ż od sz e re g u  m ie s ię c y  trw a  w a lk a  o w c ie le ­
n ie  ^w ży c ie  n a k r e ś lo n e g o  p rzez  P a rtię  n a  II 
Z je źd z ie  p r o g r a m u  p rz y śp ie sz e n ia  w z ro stu  s to ­
p y  ż y c io w e j lu dzi p ra cy .

D u m n i je s te ś m y  z ty ch  se te k  ty się cy  c h ło p ­
ców  i d z ie w czą t, m ło d y c h  ro b o tn ik ó w  i c h ło ­
p ó w , k tó rz y  c z y n e m  u d o w a d n ia ją  zro zu m ien ie , 
że sp ra w a  p o d n iesien ia  ro ln ic tw a , je g o  so c ja li ­
sty czn ej p r z e b u d o w y  je s t  d z ie łe m  o g ó ln o n a ro d o ­
w y m .

P a rtia  i R ząd  s tw a r z a ją  n ie z b ę d n e  w a ru n k i  
dla  w y k o n a n ia  tych  za d a ń . C z e k a ją  n a  W a s  
w  P G R -a c h  tra k to ry  i m a s z y n y  ro ln icze .

P a ń stw o  czyn i w sz y stk o , b y  z a p e w n ić  W a m  
tro sk liw ą  o p iek ę  i s tw o r z y ć  m o ż liw o śc i le p sze ­
go  ż y cia , ro z w o ju  p ra c y  k u ltu ra ln e j i o d p o c z y n ­
ku , * p o d n o szen ia  k w a lif ik a c ji  z a w o d o w y c h  
i a w a n su . M ło d y m  ro d z in o m  sta ra  s ię  z a p e w ­
nić p o m o c  i o d p o w ie d n ie  w a ru n k i d la  za g o sp o ­
d a ro w a n ia .

Dzieło, do którego wzywa nas Ojczyzna, jest 
piękne i zaszczytne, służy szczęściu narodu 
i rozkwitowi naszego kraju.

Z a g o sp o d a ro w a n ie  ty lu  ty s ię c y  h e k ta r ó w  o d ­
ło g ó w  —  to sp ra w a  tru d n a . D la te g o  n ie  m a  
m ie jsca  w śró d  p io n ie ró w  d la  w y g o d n is ió w , p ró ż ­
n ia k ó w  i m azgai.

N ie ch  w ię c  zg ła sz a ją  się d ,  k tó r z y  w z o r e m  
b o h a tersk ich  k o m so m o lc ó w , z a g o sp o d a r o w u ją ­
cych  m ilio n y  h e k ta ró w  n o w y c h  ziem . na A łt a ju  
i w  K a za c h sta n ie , nie lę k a ją  się ża d n y ch  p rz e sz ­
kód i g o to w i są  je  ła m a ć .

N ie ch  zg ła sz a ją  się ci, k tó rz y  w z o r e m  m ło ­
d y ch  b u d o w n ic z y c h  N o w e j H u ty  g o to w i są p ra ­
co w a ć w y tr w a le  i dzie ln ie .

Zetempowcy!
Jesteście członkami organizacji, która ofiar­

ną pracą zasłużyła na miano pierwszego pomoc­
nika Partii. Przodujcie całej młodzieży w  zgła­
szaniu się do zaciągu. Bądźcie pierwszymi, któ­
rzy podejmą się zagospodarowywać odłogi.

Chłopcy i dziewczęta!
Ż y z n a  z ie m ia  czek a  na W a s z e  ręce . Z w r a c a j­

cie s ię  d o  Z a r z ą d ó w  Z M P  o sk ie ro w a n ie  do za­
ciągu , a b y  b ez  z w ło k i p rz y stą p ić  do p ra cy .

C a ły  k ra j z w ra c a  o c z y  na W a s , na W a s z ą  
pracę, dzięk i k tó re j na za g o sp o d a ro w a n y c h  o d ­
ło g a ch  n ie b a w e m  z a k o ły sz ą  s ię  z ło te  ła n y  zboża .

Stawajcie w szeregi zaciągu do wal­
ki o wysokie urodzaje, o rozkwit rol­
nictwa!

ZARZĄD GŁÓWNY 
ZWIĄZKU MŁODZIEŻY POLSKIEJ

Warszawa, dnia S.IX. 1954 r.

Kolejarskie meldunki
Nowe mieszkania 
1 budynki stacyjne

POZNAŃ (kor. w!.). W okrę­
gu poznańskim blisko 95 proc. 
ogółu kolejarzy współzawodni­
czy w realizacji wielu zobowią­
zań podjętych dla uczczenia 
pierwszego w Polsce ,,Dnia Ko­
lejarza“. W większości pracow­
nicy kolei realizują długofalo­
we zobowiązaniaj' usprawnienia 
przewozów jesiennych, oszczęd­
ności węgla, przewozów ciężkie­
go brutta ponad rozkładową 
normę. Wiele drużyn i brygad 
zameldowało już o wykonaniu 
zobowiązań krótkoterminowych 

Pracownicy dyrekcji poznań­
skiej uczczą „Dzień Kolejarza“ 
oddaniem do użytku nowych o- 
biektów. W Poznaniu przy ul.

Czajczej otwarty będzie żłobek 
dla około 80 dzieci pracowni­
ków PKP.

W Kostrzynie n/Odrą oddany 
zostanie do użytku dom nocle­
gowy z 40 pokojami dla dru­
żyn konduktorskich. Podobny 
obiekt otwarty będzie na sta­
cji Franowo pod Poznaniem. W 
Zielonej - Górze 17 kolejarzy o- 
trzyma mieszkania w nowozbu- 
dowanym bloku mieszkalnym. 
Na stacji Poznań - Giówny 
trwają roboty wykończeniowe 
przy odremontowaniu wnętrza 
dworca. (T. P.)

26 napraw rewizyjnych 
dodatkowo

BYDGOSZCZ (kor. wl.). Ko­
lejarze woj. bydgoskiego licz­

nymi meldunkami o realizacji 
podjętych zobowiązań, witają 
swoje święto.

W realizacji zobowiązań pod­
jętych dla uczczenia „Dnia Ko­
lejarza" przoduje załoga działu 
wagonowego Zakładów Na­
prawczych Taboru Kolejowego 
w Bydgoszczy.

O wykonaniu czynu pierwsi 
zameldowali w tym dziale ro­
botnicy taśmy nr 38, którzy do­
konali ponad plan 26 napraw 
rewizyjnych. Fcdtete zobowią­
zanie wykonała również załoga 
taśmy nr 37, wykonując dodat­
kowo 6 napraw rewizyjnych.

Pięknymi osiągnięciami wita 
„Dzień Kolejarza“ załóg: dzia­
łu wagonowego »PKP Toruń- 
Kluczyki, która w pierwszych

dniach bm., zameldowała o wy­
konaniu zadań planu 6-ietnie- 
go. (K, Oh.)
Zaoszczędził 60 ton paliwa

LÓD?.. W wyniku realizacji 
zobowiązań, podjętych przez ko­
lejarzy DOKP tórlż, osiągane 
są poważne oszczędności węgla. 
Np.' maszynista Bolesław Woj­
towicz z Parowozowni Łódź Ka­
liska zaoszczędzi) w ciągu sier­
pnia ponad 60 ton paliwa.

W spalaniu mułu węglowego 
przodują kcąjejai ze z parowozo­
wni Częstochowa. Załoga paro­
wozu OL 49. w składzie — ma­
szynista Zieliński i pomocnik 
Chmielarz spala ok. 95 proc. 
mułu węglowego i tzw. nie- 
sortu w stosunku do całko­
witego zużyta paliwa. (PAP)

Gorąco życzę bratniemu naro­
dowi bułgarskiemu dalszych 
wydatnych postępów w budow­
nictwie socjalizmu oraz dalsze­
go zacieśnienia polsko-bułgar­
skiej przyjaźni i braterskiej 
współpracy w imię umacniania 
całego obozu pokoju i socjaliz­
mu i utrwalania pokoju na ca­
łym świecie.

JOZEF CYRANKIEWICZ 
Prezes Rady Ministrów 

Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej

*
Do Ministra Spraw Zagranicz­

nych Ludowej Republiki Buł­
garii Towarzysza Minczo Nci- 
czewa

S o f i a
W dniu 10 rocznicy wyzwole­

nia bratniej Bułgarii przez nie­
zwyciężoną Armię Radziecką 
przesyłam Wam, Towarzyszu 
Ministrze, gorące gratulacje o- 
raz życzenia dalszej owocnej 
pracy dla dobra narodu bułgar­
skiego, budującego socjalizm, 
oraz sprawy pokoju i współpra­
cy międzynarodowej.
STANISŁAW SKRZESZEWSKI 
Minister Spraw Zagranicznych 

Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej

NA M I Ę D Z Y N A R O D O W Y C H  T A R G A C H  L I P S K I C H

Wielkie zainteresowanie pawilonem polskim
BERLIN (PAP). Pawilon Pol­

skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
na tegorocznych Międzynarodo­
wych Targach Lipskich budzi 
powszechne zainteresowanie. W 
ciągu trzech, pierwszych dni 
trwania Targów pawilon polski 
zwiedziło przeszło 200 tysięcy 
osób.

W dniu otwarcia Targów Lip­
skich zwiedził pawilon polski 
premier NRD tow. O. Gro- 
tewohl.

Eksponaty polskie na Targach 
Lipskich zajmują powierzchnię 
około 4 tys. m kw., przy czym 
połowa tej powierzchni przypa­
da na pawilon kryty, który jest 
niezwykle pomysłowo rozwiąza­
ny pod względem konstrukcyj­
nym.

Na przestrzeni otwartej usta­
wiono wzbudzające duże zain­
teresowanie eksponaty ciężkie­
go przemysłu polskiego — ma­
szyny budowlane, rolnicze, gór­
nicze, maszyny do obróbki drze­
wa, samochody, wagony, loko­
motywy itp. Wewnątrz pawilo­
nu znajdują się eksponaty nasze­
go przemysłu budowy obrabia­
rek — nowoczesne karuzelówki, 
szlifierki, rewolwerówki, specjal­
ne tokarnie do obróbki kół wago­

nowych itp. Największym eks­
ponatem tego działu jest karu- 
/elówka o wadze około 200 Łon 
Wzdłuż pawilonu skonstruowa­
no model chodnika kopa'ni wę­
gla o długości 60 metrów, 
wzdłuż którego biegną wagoni­
ki z węglem i koksem.

N iezw ykle bogato przedstaw ia 
się dział przem ysłu lekkiego. 
W ielkim zain teresow aniem  zwie- 
dzająfcych w dziale in strum en­
tów i przyrządów  cieszy się no­
wy w ynalazek polski — apara t 
do badan ia  czynności serca.

*
W dniu 7 bm. odbyło się na 

terenie pawilonu polskiego przy­
jęcie dla zaproszonych gości, po 
czym nastąpiło wspólne zwie­
dzanie pawilonu. Na przyjęcie 
.to przybyli m. in.: min, handlu 
zagranicznego NRD — Gregor, 
min. przemysłu lekkiego — dr 
Feldman, min. przemysłu che­
micznego dr. Winkler, pre­
zes Izby - Handlu Zagranicz­
nego NRD — dr Lessing, 
prezydent Międzynarodowych 
Targów Lipskich — dr Lem- 
ser, liczni przedstawiciele 
korpusu dyplomatycznego, sze­
fowie delegacji rządowych na

Targi Lipskie, przedstawiciel 
Europejskiej Komisji Gospodar­
czej ONZ, przedstawiciele sfer 
gospodarczych krajów obozu po­
koju i krajów kapitalistycznych, 
przedstawiciele prasy itd.

Do gości wygłosi! przemówie­
nie przewodniczący delegacji 
rządowej — minister handlu za­
granicznego K. Dąbrowski.

PRZEMÓWIENIE 
MIN. K. DĄBROWSKIEGO

Na wstępie min. Dąbrowski 
podkreślił, że tegoroczne Mię­
dzynarodowe Targi Lipskie 
świadczą, iż ta wielka impreza 
międzynarodowa nie tylko u- 
trzymuje swą wieloletnią trady­
cję, lecz z roku ną rok wzrasta 
jej znaczenie zarówno gospodar­
cze, jak i polityczne. Rosnące 
znaczenie i sukcesy tych Targów 
są również w dużej mierze 
świadectwem wielkich osiągnięć 
NRD w dziedzinie rozwoju go­
spodarki narodowej, jak również 
w dziodzjnie podnoszenia stopy 
życiowej ludzi pracy w NRD.

Następnie mówca wskazał, że 
przykładem rozwijających się 
szybko stosunków gospodar­

czych między krajami obozu po­
koju jest współpraca gospodar­
cza między Polską Rzeczypospo­
litą Ludową a NRD, Dowodem 
szybkiego rozwoju tych stosun­
ków jest fakt, że obroty między 
obu krajami są dziś dwukrotnie 
większe, niż przedwojenne obro­
ty Polski z całymi Niemcami.

— Coroczny udział Polski w 
Międzynarodowych Targach 
Lipskich — kontynuował mów­
ca — jest jeszcze jednym po­
twierdzeniem znaczenia, jakie 
Polska Rzeczpospolita Ludowa 
przywiązuje do stałego zacie­
śniania i rozwoju współpracy 
gospodarczej z NRD, współpra­
cy przepojonej ideą przyjaźni 
i wzajemnej pomocy. Z równym 
powodzeniem Polska mogłaby w 
przyszłości nawiązać stosunki 
z całymi zjednoczonymi, demo­
kratycznymi i miłującymi po­
kój Niemcami.

Min. Dąbrowski podkre­
ślił, że jedną z ważnych form 
pracy na rzecz umocnienia po­
koju światowego jest rozwój 
wymiany gospodarczej między 
wszystkimi krajami, bez wzglę­
du na różnice ich systemów go­
spodarczych i politycznych.

Delegacjo polska 
na IX sesją O N Z

Rząd Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej zatwierdzi! nastę­
pujący skiad delegacji polskiej 
na IX Sesję Zgromadzenia Ogól­
nego Narodów Zjednoczonych, 
rozpoczynającą się dnia 21 wrze­
śnia br. w Nowym Jorku: 

przewodniczący delegacji: Sta­
nisław Skrzeszewski, minister 
Spraw Zagranicznych;

delegaci: Józef Wlrtiewicz,
ambasador PRL w Waszyngto- 
nig; minister pełnomocny Ju­
liusz Katz-Suchy, dyrektor Pol­
skiego Instytutu Spraw Między­
narodowych: minister pełnomoc­
ny Henryk Birecki. staiy dele­
gat PRL przy NZ; minister 
pełnomocny Maria Wierna, dy­
rektor Departamentu w Mini­
sterstwie Spraw Zagranicznych;

zastępcy delegatów: Dominik 
llororiyński. pose) na Sejm PRL; 
Henryk Altnian, naczelny dy- 
rpktor Archiwów Państwowych; 
minister pełnomocny Bolesław. 
Jeleń, poseł PRL w Meksyku; 
Bohdan Lewandowski, naczelnik 
wydziału w Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych. (PAP)

UROCZYSTY WIECZÓR W WARSZAWIE
., w pr 
yzwolenicy wyzwolenia Bułgarii, od­

byt się w Teatrze Narodowym 
W Warszawie uroczysty wie­
czór. zorganizowany' przez Ko­
mitet Współpracy Kulturalnej 
z Zagranicą.

Na uroczystość przybyli: 
członkowie Biura Politycznego 
K c PZPR. członkowie Rady 
Państwa i Rządu, przedstawi­
ciele władz naczelnych organi­
zacji politycznych i społecz­
nych, Wojska Polskiego, przed­
stawiciele świata nauki, kultu­
ry i sztuki oraz przodujący lu­

dzie z warszawskich zakładów 
pracy.

Obecny był ambasador Lu­
dowej Republiki Bułgarii w 
Polsce — Georgi Petrow. Przy­
byli również przedstawiciele 
dyplomatyczni ZSRR i państw 
demokracji ludowej.

Uroczystość zagaił sekretarz 
KC PZPR Władysław Dwora­
kowski. Następnie przemówie­
nie wygłosił przewodniczący 
Prezydium Stołecznej Rady 
Narodowej Jerzy Albrecht.

Witany serdecznymi oklaska­
mi przemówił z kolei ambasa­

dor Bułgarii Georgi Petrow.
Gorąco podchwycili zgromadze­
ni na uroczystości wzniesione 
przez mówcę okrzyki na cześć 
przyjaźni polsko _ bułgarskiej, 
na cześć wielkiego Związku Ra­
dzieckiego, na cześć pokoju. «

W części artystycznej wie­
czoru z bogatym programem 
wystąpili: skrzypek bułgarski
Wasyl Czerna.jew, śpiewaczka 
Alina Bolechowska, Julian 
Składanek oraz Zespół Pieśni i 
Tańca im. J. Strzelczyka.

(PAP)

S T A R A  I  N O W A  S Z K O Ł A

Pobitne — przed wojną podmiejska 
gromada Rzeszowa, posiadała tylko 
jednoizbową szkołę. Wszelkie starania 
nauczycielstwa i mieszkańców groma­
dy o nową szkoię u sanacyjnych wiadz 
spełzły na niczym.

W październiku ub. r. rozpoczęto bu­

dowę nowej szkoły, której koszt wyniósł 
1,5 miliona ziotych. W pracy przy bu­
dowie szkoły brali czynny udział miesz­
kańcy Pobitnego, którzy zwozili mate­
riały budowlane, a w końcowej fazie 
budowy brali udział w uporządkowaniu 
caiego terenu.

Dzieci Pobitnego, dawniej zaniedba­
nej gromady, uczą się dziś w nowocze­
snej pięknej szkole.

Na zdjęciu lewym widzimy drewniany 
budynek dawnej szkoły, na zdjęciu pra­
wym.— nowy gmach szkolny, (c. bi.)

Zdjęcia T. Kruczek

Wkrótce rusza druga hala 
elektrolizy w Skawinie
SKAWINA (kor. wl.). W po­

łowie września br. w Skawiń­
skich Zakładach Metalurgwz- 
nych zostanie oddana do rozru­
chu druga hala elektrolizy. 
Prace na tej elektrolizerni do­
biegają końca. Catą halę wz.ię- 
li w posiadanie „asfalciarze" z 
Przedsiębiorstwa Robót Drogo­
wych, którzy na ogromnej prze­
strzeni hali asfaltują podRgę. 
Równocześnie brygady Zakła­
dów Przetwórczych „Strzyt-ni- 
ca“ kończą montaż ostatnich 
wanien elektrolitycznych, a 
Przedsiębiorstwo Robót Insta­
lacyjnych kończy zakładanie 
najnowocześniejszych urządzeń 
wentylacyjnych. W połowie 
września drugą hala zostanie 
oddana załodze Skawińskich 
Zakładów Metalurgicznych, któ­
ra rozpocznie wstępny okres u- 
ruchomienia, to jest spiekanie 
anod.

Tymczasem załoga przechodzi 
przeszkolenie praktyczne w pra­
cującej już pierwszej elektroli­
zerni. Prowadzone są również 
kursy teoretyczne przez techni­
ków i inżynierów, którzy prze­
szli przeszkolenie w Związku 
Radzieckim. (C. m.)

Powiaty Opole 
i Augustów zwolnione 
od miarek i odsypów
8 bm. 2 dalsze powiaty prze­

kroczyły 90 proc. rocznego pla­
nu dostaw zboża Są to powia­
ty: Opole oraz pow. Augustów 
w woj biaiostook m

Od chwili : o'poczęcia tego­
rocznych obowiązkowych do­
staw zboża 90 proc. rocznego 
planu dostaw zboża wykonały 
.już łącznie 24 powiaty. (PAP)

• /

Spotkanie na pokładzie 
Batorego“ w Leningradzie
LENINGRAD (PAP). 8 bm. 

na pokładzie statku „Batory“ 
odbyło -się spotkanie przedsta­
wicieli prasy radzieckiej i zagra­
nicznej.

Uczestnicy „Rejsu Pokoju“ 
podzielili się swymi wrażeniami 
z pobytu w Leningradzie, wyra­
żając wdzięczność ludności Le­
ningradu za serdeczne i przy« 
jacielskie przyjęcie,
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Podpisanie agresywnego „ paktu południowo-wschodniej A zji'*

SEATO zagraża pokojowi narodów Azji
W D N I A C H  J E S I E N N E G O  S I E WU

Lepsze ziarno — lepszy plon
NOWY JORK (PAP). Jak po- r Azji południowo - wschodniej , woduje rozłam wśród naro- 

dają agencje zachodnie, dnia j wobec tej nowej próby impe- I dów Azji południowo-wschod- 
o bm. na plenarnej sesji w Ma- j rialistów amerykańskich zdła- 
nili przedstawiciele 8 państw wienia wolności w tej części 
— Francji, Wielkiej Brytanii, i świata świadczą nie tylko licz- 
USA, Nowej Zelandii, Australii, ' ne głosy prasy, lecz również 
Pakistanu, Syjamu i Filipin — j znamienny fakt, że odmówiły 
podpisali pakt Azji południowo- j udziału w tym pakcie takie 
wschodniej tzw. SEATO (od ; kraje, jak Indie i Indonezja, 
początkowych liter angielskiej I Układ o SEATO wobec sprze- 
nazwy tego układu South East I ciwu Wielkiej Brytanii nie zo- 
Asia Treaty Organization). U- | stał rozciągnięty na Hongkong 
kład ten musi być jeszcze ra- i Taiwan. Sfera działania ukła- 
tyfikowany przez parlamenty; du obejmuje natomiast Malaje 
wymienionych 8 państw. ! i Borneo brytyjskie. Na nale-

, , , ganię Dullesa włączono rów-
Tresć układu nie pozostawia ; nież do gfery działania układu 

fcidnej wątpliwości, że jest to j 0 SEATO w odrębnym proto- 
agresywny oakt _ wymierzony i kóle Laos, Kambodżę i Wiet- 
przeciwko ruchowi narodowo- nam południowy, co — jak 
wyzwoleńczemu w krajach \ wiadomo — jest sprzeczne z po­
ezji południowo .  wschodniej ! stanowieniami konferencji ge- 
i przeciwko Chinom Ludowym, i  newskiej w sprawie rozejmu 
O wrogiej postawie narodów w Indochinach.

Oświadczenie Kriszny Mcnona
LONDYN (PAP). Stały dele- > ganizacji paktu południowo- 

gat Indii w ONZ Kriszna Me- wschodniej Azji, nawet za ich 
non przemawiając 7 bm. w i zgodą, o którą nikt nie pyta. 
Londynie, oświadczył, że zawar- j byłoby to ..równoznaczne ze żre­
cie paktu Azji południowo- j zygnowaniem z suwerenności“ , 
wschodniej (SEATO) może być j Menon podkreślił, że w .Gene- 
powodem pogwałcenia rozejmu wie — państwa Indochin zobo- 
w Indochinach. Wskazał on, że j wiązały się nie przyłączać do 
strony, które podpisały układ j jakichkolwiek sojuszów woj- 
rozejmowy, zobowiązały się do | skowych. Menon dał do zrozu- 
poszanowania suwerenności I mienia, że jeżeli państwa te 
Wietnamu. Laosu i Kambodży, j znajdą się „pod egidą SEATO“, 
Jeżeliby te trzy państwa — po- i  z punktu widzenia Indii będzie 
wiedział Menon — zostały włą- 1 to oznaczało ich przyłączenie się 
czone do obszaru działania o r -! do sojuszu wojskowego.

niej, które niedawno uzyskały 
swą niezależność. SEATO two­
rzy nowe źródło napięcia w Azji 
południowo-wschodniej“ .

„Free Press Journal“ w ar­
tykule wstępnym . na temat 
SEATO stwierdza: „Pomija­
jąc pięknie brzmiącą frazeolo­
gię, SEATO jest sojuszem woj­
skowym skierowanym przeciw­
ko Chinom“.

„Hindustan Times“ oświad­
cza: „Jeżeli Francja obiecała 
niezależność Laosowi, Kam­
bodży i Wietnamowi południo­
wemu — trudno znaleźć uspra­
wiedliwienie dla udziału Fran­
cji w konferencji w Manili. 
Burma nie żywi żadnych obaw 
agresji z północy... Jeśli chodzi 
o Syjam, to jego zainteresowanie 
SEATO wypływa nie tyle z o- 
bawy możliwości agresji komu­
nistycznej, ile z przekonania, 
że obecny reżim w tym kraju 
jest reżimem feudalnym, który 
nie .reprezentuje narodu. Azja 
południowo-wschodnia potrze­
buje pokoju i poprawy ekono­
micznych warunków ludności, 
a nie zbrojeń i gwarancji mili­
tarnej. Potrzebuje ona masła, a 
nie armat“.

SEATO —  próba rozłamu 
wśród narodów Azji

siłują dokonać rozłamu wśród | wać grabież naturalnych bo­
gactw Indonezji i jej sąsiadów. 
Pragną one w dalszym oia,gu 
bezlitośnie eksploatować "naro­
dy azjatyckie i budować na- ich 
terytorium swe agresywne bazy 
wojskowe“. Dziennik dodaje, że 
..przy pomocy SEATO Amery­
kanie chcą ingerować w wew­
nętrzne sprawy naszego kraju. 
Dlatego precz z SEATO“.

narodów Azji". Dziennik pod­
kreśla, że narody Azji dążą do 
pokoju i jedności, dlatego więc 
są wrogo ustosunkowane do 
SEATO.

Wychodzący na Sumatrze 
dziennik „Patriot“ nawołuje do 
czujności, „ponieważ przy po­
mocy SEATO USA i inne pań­
stwa kolonialne chcą kontynuo-

PEKIN (PAP) — Prasa indo­
nezyjska w dalszym ciągu wy- 

j powiada się przeciwko planom 
j utworzenia bloku wojskowego

•ntrTtrT a , . , ,, , , .. ; w południowo-wschodniej Azji.DELHI (PAP). Prasa hindus- [ ko paktowi Azji południowo- j Dziennik „Sin Po“ pisze ze
ka w dalszym ciągu obszernie I wschodniej (SEATO). j „USA przestraszone są ruchem
komentuje obrady konferencji | Dziennik „Hindustan Stan- antykolonialnym w Aził Za
w Manili występując przeciw- I dart“ pisze m. in.: „SEATO po- ! pomocą SEATO Amerykanie u-

„Nowe źródło napięcia w Azji“

Amerykański most z w o d z o n y  nys. zh. ztomecki

Uroczysta akademia w Sofii
SOFIA (PAP). 8 września od­

była się w Teatrze Narodowym 
v/ Sofii uroczysta akademia z j 
okazji 10 rocznicy wyzwolenia 
Bułgarii, 
powitali zebrani przewodniczą 
cego Rady Ministrów W. Czer 
wenkowa.
Prezydium Zgromadzenia Naro-

Odpowiedź na kuomintangowskie prowokacje

Duto, bardzo dużo pilnych zadań stoi 
w obecnym okresie przed naszymi instancja­
mi i organizacjami partyjnymi, przed prezy­
diami rad narodowych i ich całym aparatem. 
Jednym z takich węzłowych zadań jest w tej 
chwili dobre przygotowanie i przeprowadze­
nie kampanii siewów jesiennych. Dobry siew 
— to nie tylko w porę i należycie wykonana 
orka i inne prace uprawowe. Dobry siew — 
to siew dobrym ziarnem. Bo jakie będzie ziar­
no — taki będzie plon. W ostatnim okresie 
większość zespołów PGR wydatnie przyśpie­
szyła tempo dostarczania zbóż kwalifikowa­
nych do GS. Niemniej jednak są jeszcze ze­
społy, które w dalszym ciągu nie doceniają 
tej tak niezmiernie ważnej sprawy, jaką jest 
terminowe zaopatrzenie rolnictwa w doboro­
wy materiał sieiuny.

Poważne opóźnienia w wysyłce zbóż kwali­
fikowanych mają nadal zespoły PGR w wo­
jewództwach wrocławskim i olsztyńskim. 
W Centralnym ■ Zarządzie PGR Śląsk można 
znaleźć jeszcze takie zespoły, jak Stolarzowi- 
ce, który do 4 bm. nie wysłał do GS ani kilo­
grama ziarna (plan dla tego zespołu wyśosi 
ponad 130 ton).

W terminie wykonać plan dostaw zbóż kwa­
lifikowanych — to bojowe zadanie całego re­
sortu Ministerstwa PGR. Ale zagadnienie zbóż 
kwalifikowanych nie sprowadza się jedynie 
i wyłącznie do sprawy terminowych dostaw. 
Dostarczone przez PGR ziarno powinno być 
szybko rozprowadzone wśród spółdzielni pro­
dukcyjnych i indywidualnych gospodarstw 
chłopskich.

Jak dotychczas jedynie w województwach: 
warszawskim i łódzkim służba rolna rad naro­

dowych i agronomowie POM poświęcają te) 
sprawie należytą uwagę. W województwie 
białostockim, gdzie rozpoczęły się już siewy, 
na znajdujące się w magazynach G S blisko 
S00 ton kwalifikowanych nasion żyta — do 
S bm. nie rozprowadzono ani kilograma. SpO' 
ro kwalifikowanego żyta znajduje się jut 
W magazynach GS województw: zielonogóf 
skiego, krakowskiego, szczecińskiego i wro­
cławskiego. Jak dotychczas znajduje się ono 
w GS — zamiast u chłopów i w spółdziel­
niach produkcyjnych, bo sprawą tą nie intere­
sują się w dostatecznym stopniu służba rol­
na rad narodowych i agronomowie POM.

W roku bieżącym wyprodukowaliśmy spo­
rą ilość kwalifikowanych nasion żyta i psze­
nicy. Trzeba więc aktywizować naszą sluzbi 
rolną (powiatowe zarządy rolnictwa, agrono­
mów POM, gminnych instruktorów rolnych), 
by rozwijała w terenie szeroką propagandę 
siewu ziarnem kwalifikowanym. Należy popu­
laryzować spółdzielnie produkcyjne i indywi­
dualne gospodarstwa chłopskie, które w w y  
niku siewu ziarnem kwalifikowanym zwięk­
szają plony i podnoszą dochodowość swych 
gospodarstw.

Prezydia GP̂ N powinny ustalić z gospodar- 
stwami reprodukcyjnymi a przede wszystkim 
z zarządami spółdzielni produkcyjnych i ad­
ministracją PGR plany sąsiedzkiej wymiany 
ziarna siewnego. Wymiana taka powinna obej­
mować całe gromady i gminy.

Doprowadzić do tego, by cały doborowy ma­
teriał siewny trafił do ziemi i wydał obfity 
plon w roku przyszłym — znaczy to uczynić 
duży krok naprzód w naszej walce o wzrost 
produkcji rolnej.

SKARBIEC KLEJNOTÓW KULTURY POLSKIEJ
W ostatnich dniach Uniwer­

sytet Jagielloński urządził sale 
muzealne w Collegium Maius 
razem ze skarbcem uniwersy­
teckim. W tzw. sali Obiedziń- 
skiego wystawiono przedmioty 
o charakterze zabytkowym, 
przede wszystkim

Prni. dr H. Estreicher | służącą do ozdoby procesyjnej
‘ figury, a w dole wielkie pucha-

MOSKWA (PAP). Dziennik | skom kuomintangowskim 
„Prawda“ zamieszcza kores­
pondencję z Pekinu na temat | o ustalonej godzinie kilkadziesiąt! nie

Hucznymi oklaskami | dotlcłiwcgo ciosu, jaki zadała j  baterii artylerii wojsk ludo- 
arty leria Chińskiej Armii Ludo- | wych otworzyło ogień do vvy- 
wo - Wyzwoleńczej wojskom | znaczonych celów. Cala wyspa

przewodniczącego i  o“ f™i” ‘ angOWsklrn n a  W y s p l e  i  w °§nlu Potężnych'wy-
'omad7^niq Naro- i  , e m o j r '  j  buchów. Silne bunkry i fortyfi-

doweun G D arniow a zasten- W ostatnich miesiącach kuo- kacje, wznoszone przez kuomin- dowego O. Damian owa, zastęp- mintangowcy — pisze korespon

na I sięcy samoloty myśliwskie armii 
wyspie Quemoy druzgocący cios: ludowej zestrzeliły 11 i poważ- 
" i-iii— l uszkodziły 5 samolotów nie-

cow przewodniczącego Rady : dent prawcjy“

i przyjacielskich.
I Powodując zbrojne incydenty 
| na wybrzeżach Chińskiej Repu- 
| bliki Ludowej —: pisze w za- 
! kończeniu korespondent „Praw- 
I dy“ — bandyci kuomintangow- 

I tangowców od kilku lat, zostaiy [ scy przygotowują własny grób. 
Ministrów pierwszego sekreta- : “ U "  y :  częściej zrównane z ziemią. Kuomintan- j Naród chiński jest zdecydowa­
n a  KC Bułgarskiej Partii Ko- ! UzyWahJ ™ ' .  9 U™  ^ z o -  gowcy ponieśli znaczne straty w ny położyć kres zbrodniom kli­
m a t y c z n e ? T  Żywkowa ?  J Wtf eĝ CI zaledwie 2a ludziach. Baterie koumintan- ; ki kuomintangowskiej.munis tycznej ¿ywKowd, | kilometrów od wybrzeży chm- gowcow, zarzucone gradem po-:
KC°nBPK którzy zaleli mtójsca ski<Î ’ do ^ n izo w a n ia  zbrój- cisków. nie zdołały dać ani jed- | N0W8 lamaCłlY
K. „  P^ ’-. 1 Z,V . m 63 C n>’ch prowokacji przeciwko , nego wystrzału. Ostrzelane zo- : morinonłaLr MCA
w  prezydium akademii. _ Chińskiej Republice Ludowej, i  stały także kuomintangowskiej n î 3 î \ 0 n B l 6 K  USA

Serdecznie powitali uczestni- Z wyspy tej artyleria wojsk : okręty wojenne w porcie Que- 1 PEKIN (PAP) Agenda No-
cv akademii członków radziec- , kuonyntangoTyskich niejedno- i moy. Dwa okrętv zostały zato- : wych Chin donosi że 7 bm 42
klej delegacji rządowej - 1  krotnie ostrzeliwała chiński ; pione, a kilka innych zostało samoloty kuom intangow skie do- 
członka Prezydium KC KPZR, ! pert Amoy i szosy na wybrzeżu. ; poważnie uszkodzonych. Pra- ' 
zastępcę przewodniczącego Ra- j Oprócz tego wyspa Quemoy by- j wie całkowicie zniszczony został 
dy Ministrów ZSRR M. Z. Sa- j la bazą. z której kuomintangow- j dok pływający na wyspie Que- 
burowa, zastępcę przewodniczą- i cy przerzucali szpiegów i dy- moy.
cego Rady Ministrów RFSRR1 wersantów do Chińskiej Repu-| Ostatnio lotnictwo piratów 
N. N. Bespałowa. pierwszego bliki Ludowej. j Czang Kai-szeka otrzymuje co-
zastępcę przewodniczącego Ra- Przed kilku dniami artyleria raz dotkliwsze ciosy od wojsk 
dy Ministrów Ukraińskiej SRR ; wojsk ludowych zadała woj- ludowych. W ciągu trzech mie-
I. S. Senina, generała arrrfii ] ------------------------------ —__________________
S. S. Biriuzowa, jak również ’ 
delegacje rządowe Chińskiej 
Republiki Ludowej i krajów 
demokracji ludowej. Na aka­
demii obecni byli ambasador 
ZSRR w Bułgarii J. K. Pri- 
chodow oraz inni członkowie 
korpusu dyplomatycznego.

przeciwlotnicza armii ludowo- 
wyzwoleńczej zestrzeliła 3 sa­
moloty i uszkodziła 20 samolo­
tów.

Jednocześnie okręty wojenne 
i- artjderia kuomintangowców o-

Obecnie w związku z urzą­
dzeniem Collegium Maius Uni­
wersytet nabył 7-tonową kasę 
pancerną i w niej pomieszczono 

astrolabia, j najcenniejsze klejnoty. Widzi- 
kwadranty, lunety 1 inne przed- j  my w niej przede wszystkim 
mioty astronomiczne od czasów 
Kopernika. Izbę wspólną tzw. 
stuba communis urządzono jako 
salę jadalną, w której znajdują 
się portrety fundatorów i do­
brodziejów Uniwersytetu Ja­
giellońskiego.

W dwóch sklepionych izbach

ry i talerze z zapisu Jana Ka­
zimierza.

W innych pokojach skarbca 
uniwersyteckiego rozstawiono 
zabytki porcelanowe oraz wło­
skie majoliki z XVI w. Wśród 
nich zwraca uwagę porcelano-berła uniwersyteckie, z których ! wy projekt na pomnik August8 

naistaraze Dochodzi z XTV w ie - m  , . . * ...najstarsze pochodzi z XIV wi 
ku z zapisu królowej Jadwigi. 
Rozmaite ozdoby i klejnoty wy­
pełniają półki kasy. Są to prze­
ważnie oznaki godności rektor­
skiej łańcuchy 1 pierścienie, 
choć również nie brak i pa-

miastó Amoy.
Tegoż samego dnia samoloty 

kuomintangowskie wtargnęły 
do obszaru powietrznego Chiń­
skiej Republiki Ludowej nad 
wyspą Pingtan oraz nad miasta­
mi Siandżiu i Fuczou w pro­
wincji Fukien.

Dulles spotka się 
z Czang Kai-szekiem

. . . . , NOWY JORK (PAP). Jak do-
konały nalotu na miasto Amoy. nosi agencja United Press sc- 

, Ponadto dokonano również na- j  kretarz stanu USA D ulles,'któ- 
, lotu na Szikentsun na połud- | ry brał udział w konferencji w 
| nie od Czinkianu i Wupu. W j Manili w sprawie paktu Azji 
Szikentsun 4 osoby zostały za- południowo-wschodniej (SEATO) 
bite. dwie odniosły rany i zbu- udaje się dnia 9 bm na Taiwan, 

j rzono kilka domów. W Wupu j gdzie spotka się z Czang Kai-szc- 
raniono dwie osoby. Artyleria i kiem.

strzeliwały z wyspy Quemoy ! znajdują się dzieła sztuki jakie | mi^tek o charakterze ogótno-
bądź Uniwersytetowi zostały j narodowym np. orderów Ta- 

: darowane, bądź zostały przezeń i deusza Kościuszki, złożonych 
nabyte. Przedmioty te ze złota ! Uniwersytetowi na pamiątkę, 
i srebra wysadzane drogimi ka- j dalej tabakierek, złotych zegar-
mieniami, emaliowane, zdobne 
perłami stanowią bezcenne klej­
noty kultury I przeszłości pol­
skiej, a ocalały przed rabun­
kiem hitlerowskim dzięki za­
murowaniu ich w r. 1939 przez 
prof. A, Bochnaka 1 K. Estrei- 
che -a.

(np. M. Kołłątaja i Smól- j jest na razie udostępniony dla
D i ę r ć f i e n i  e H û d o n v n h  f o l z .  7 M r i r u ś t n i n / < . . n U  ~  ___

ków
ki), pierścieni składanych rek­
torom w różnych okolicznoś­
ciach, począwszy od złotego 
pierścienia Brożka w XVII wie­
ku.

Na górnych pólkach widzimy 
koronę emaliowaną z XVI w., | storycznych.

III. unikat w zakresie tego ro­
dzaju wyrobów.

Trzy wspaniale dywany per­
skie z początku XVII wieku, 
zdobyte przez Sobieskiego pod 
Wiedniem, oraz jego stói obozo­
wy ofiarowany Uniwersytetowi, 
którego Sobieski był uczniem, 
zajmują jedno z naczelnych 
miejsc w skarbcu.

Skarbiec uniwersytecki nie

zwiedzających a to z powodu 
odnawiania Collegium Maius. 
Spomiędzy świeckich skarbców  
w Polsce jest to jeden z najbo­
gatszych, zawierający niezwy­
kle wiele cennych pamiątek hi-

List Borysa Polewoja do polskich czytelników

iVa kongresie'^brytyjskich związków zawodowych

Moralna porażka zwolenników Wehrmachtu
zag^^ieni^m(^ a Pśrodowvmnpo- [ dnTkó\v Spari'stWowychZBrynÛ o- [ rz^J^Cim/bril^glost^re^/uc^ę i nad^re^ofucją w ^  R w a n ia  | zwykłe popularnej wśród czy-

KOSZAŁIN. Do Powiatowego 
Zarządu Towarzystwa Przyjaź­
ni Polsko _ Radzieckiej w Stup­
sku nadszedł ostatnio że Związ­
ku Radzieckiego list od Bory­
sa Polewoja — autora „Opo­
wieści o prawdziwym człowie­
ku“. W liście tym autor tej nie-

jego pow ie śc i
bohater powieści, którego pra 
wdziwe nazwisko brzmi Aleksy ! moi — P,sze m- in f
Maresjew po ukończeniu z .w y  |

„Nie możecie sobie wyobrazić

Akademię zagaił G. Damia- siedzeniu przedpołudniowym 86 ; berts zgłosił, poprawkę do rezo- ! sprawie remili- I telników polskich powieści,
now. Referat o 10 rocznicy po-  ̂Kongresu bryt^skich związków lucji Hovvartha. domagającą się !  remilitaryzacjf Niemiec. W \vv- '  w ^ n a d c h o ^ z ą T O r k o r t ó T w i c j i ’  la- i  * p e l n i a i ą c  prośbę uczestników 
wstania narodu bułgarskiego z zawodowych (TUC) była spra-, od Rady Generalnej wszczęcia niku głosowania mandatami re-i bourzystów w Scarborough zwo- ,P?W 
9 września 1944 r. wygłosi! | wa nawiązania współpracy mię- ] rozmów z przywódcami związ- i zolucja ta została odrzucana i lennikom remilitaryzacjiiLznTe kÓW 
przewodniczący Rady Ministrów i dz> tzu- wolnymi związkami j kowymi w Chińskiej Republice j 4.090 tys. głosów przeciwko 3.622 trudniej będzie przeforsować 
Bułgarii W. Czerwenkow. j zawodowymi a Światową Fede- Ludowej i ZSRR w celu nawią- i tvs., czyli nieznaczną większo-I swoje propozycje 

Następnie wygłosił powitalne: . Zwtązków Zawodowych, j zania trwałych i przyjaznych ścią 468 tysięcy głosów. Takim! Wypowiadając się przeciwko
przemówienie szef radzieckiej Przeciwko tej współpracy wy- stosunków z chińskim ruchem j samym stosunkiem głosów ! remiiitaryzacii Niemiec i shin- 
delegacji rządowej M. Z. Sabu- ; Powiedział się znany prawicowy zawodowym i wznowienia dzia- j  uchwalona została „nadzwyczaj- i  ley ze związku' zawodowego pra- 
row, szef delegacji rządowej! P^ywodca brytyjskich związ- i łalnosci angieisko-radzieckiego | na rezolucja“ aprobująca remili- | cowników handlowych wskazał 
Chińskiej Republiki Ludowej, i zawodowych Arthur Dea- komitetu związków zawodu- j  taryzację Niemiec. \ m. in., że w Niemczech zachod-

Powiatowego Zlotu Przodowni- 
Czytelnictwa w Słupsku 

— zwycięzców czwartego etapu 
konkursu czytelniczego — opo­
wiada o dalszych losach boha­
terów swej książki.

Jak wynika z listu, główny

nikiem celującym Wyższej 
Szkoły Partyjnej, studiuje o- 
becnie na wydziale historii w 
Akademii Nauk Społecznych. 
Jego pierwsza praca, którą za­
mierza wydać, będzie poświę­
cona Wojnie Narodowej.

„Żn im  Maresjew* — pisze Borys 
Polewoj — Jako cioftrcąo komupi- 
*t<s 1 CMowteka o niezwykle silnej 
woli, dlatego też mofce zapewnić 
was, że zamierzony w Życiu cel o- 
siągnie on z całą pewnóśćią“ .

Maresjew ożenił się z dziew­
czyną, którą występuje w po­
wieści pod imieniem Ola. Mają 
oni już synka Wiktora, który 
w tym roku poszedł do szkoły.

dowiedzieć się, że książka jego cie­
szy się uznaniem czytelników Pol­
ski I,udowej, że pomaga im w bu­
dowie nowego życia, a więc pracy 
prowadzonej przez Wasz naród pod 
przewodem Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. Dla mnie Jest 
to szczególni radosne, ponieważ wr 
czasie ostatniej wojny walczyłem 
w szeregach Armii Czerwonej na 
ziemiach polskich i pokochałem 
Wasz kraj oraz Wasz pracowity 1 
utalentowany naród'1.

Swój list do polskich przyja­
ciół autor „Opowieści o praw­
dziwym człowieku“ kończy sło­
wami:

„Zasyłam Wam wszystkim ser­
deczne pozdrowienia I życzę powo­
dzenia w budowle socjalizmu — 
Wasz Polewoj“ ,

członek Biura Politycznego KC 
KPChin Tung Pi-u, oraz kie­
rownicy innych delegacji rządo­
wych.

. kin.
W dyskusji nad tą kwestią za­

brało głos wielu delegatów, któ- I ków

przez H. Howartha, przedstawi 
D e le g a c ja  Rzgdu PRL I cielą zw. zaw. robotników prze- 

na obchody Święta j mysłu maszynowego. Rezolucja 
HisłnrrTiJ ! ta domagała się. by Rada Gene-

W U ulgom  ralna TUC użyła swych wpły-
8 bm. odleciała z Warszawy wów w celu doprowadzenia do 

do Sofii delegacja Rządu Pol- współpracy między tzw. wolny- 
siciej Rzeczypospolitej Ludowej i mj związkami zawodowymi a 
na uroczystości z okazji 10 rocz- ; dla opracowania wspólne-
n.cy wyzwo.enia Bułgarii, Prz)'- g0 programu żądań ekonomicz- 
padającej w dniu 9 bm. W skład nyck 
delegacji wchodzą: Wiceprezes 
Rady Ministrów S. Jędrychow- 
ski. Minister Państwowych Go­
spodarstw Rolnych H. Cheł- 
chowski, Sekretarz Rady Pań­
stwa M. Rybicki i generał dy­
wizji W. Strażewski.

wych. Poprawkę tę poparł m. in. i Komentując wynik głosowa-I nich kierownicze stanowiska 
przedstawiciel zw. zaw. robotni- ■ nia, wszyscy obserwatorzy wyra-1 zajmują rekiny przemysłowe 

P^emyslu tytoniowego. j żają zgodnie pogląd, że wynik; jak Krupp i Thyssen ' którzy 
rży poparli rezolucję zgłoszoną i W wyniku głosowania żarów- ten stanowi moralne zwycięstwo i stali za Hitlerem. Mówca ood-

no rezolucja Howartha jak i po- | przeciwników remilitaryzacji I kreśli} daiej, że obecnie wNiem- 
praw^a^ zostaiy odrzucone.  ̂ Niemiec. Agencja Reutera j  czech zachodnich coraz bardziej

że prawicowe kie- j dochodzą do głosu dawni gene­
rałowie hitlerowscy. „Nie moż-

Delejęacje polskie na międzynarodowych zjazdach

Na' posiedzeniu popołudnio- \ stwierdza,
J wym rozgorzała dyskusja wokół I rownictwo liczyło na większość 
sprawy remilitaryzacji Niemiec, j wynoszącą około 2 milionów 
Jak wiadomo, prawicowe kierów i głosów. „Nieznaczna większość 
nictwo brytyjskich związków [ — pisze agencja — jaką rezolu- 
zawodowych zgłosiło „nadzwy- ! cja została uchwalona była cio- 
czajną rezolucją“ popierającą j sem dla przywódców
rem ih ta ryzac ję  N iemiec z a c h ó d - i skich związków zavvodowych‘V j rzyli. Nie wolno zapom nieć o 
nich. w  im ieniu opozycji sek re- W kolach dzienn ikarsk ich  pod- J Stalingradzie i jego obrońcach“.

na odrywać rozwiązania kwestii 
niemieckiej od zjednoczenia Nie- 

: mieć — powiedział Shanley. 
Nie wolno nam zapomnieć o 

brytyj-| Warszawie i o tych co ją bu-

O d ro czen ie  konferencji 9 państw  
w  spraw ie rem ilitaryzacji N iem iec zach.

Ambasador Oułgarii 
złożył wieniec 

fiti Cmentarzu-Mauzoleum 
Żołnierzy Radzieckich

8 bm. w przededniu 10 roczni­
cy wyzwolenia 'Bułgarii przez 
Armię Radziecką, Ambasador

LONDYN (PAP). Jak już do- 
| nosiliśmy, rząd brytyjski za- 
i mierzał ■ zwołać do Londynu 
konferencję dziewięciu państw 
zachodnich, a mianowicie Wiel- 

! kiej Brytanii, USA. Francji, Ka- 
! nady. Wioch, Holandii, Belgii, 
! Luksemburga i Niemiec zachod- 
I nich w sprawie remilitaryzacji

brytyjskiego, przyczyną odro- . militaryzacji Niemiec w ramach , przeprowadził „tajna misie'' w 
czenia konferencji, która miała [NATO, w której to organizacji j Brukseli i Paryżu. W stolicy 
rozpocząć się 14 bm. w Londy-jUSA mają hegemonię, Wielka 'Belgii Hallstein odbył rozmowy 
me, jest negatywne stanowisko ; Brytónia natomiast — na rzecz ! ze Spaakiem, a w Paryżu z 
USA i Niemiec zachodnich wo- „bloku zachodniego“ , w którym ! członkami ambasady niemiec- 
bec tej konferencji. ¡ona odgrywałaby dominującą j  kiej. Według pewnych informa-

7 bm. wyjechała do Belgii 
polska delegacja na sesję 
Międzynarodowego Komitetu 
Przewozów Kolejami Żelazny­
mi, która odbywa się w Bru- 
ges.

Przewodniczącym delegacji

jest dyr. departamentu w Mini- | narodowego Kongresu Walki
sterstwie Kolei inż. S. Batkow- 
ski. (PAP)

*
RZYM (PAP). W Rzymie roz­

poczęły *ię obrady III Między-

Paraliżem Dziecięcym. W Kon­
gresie uczestniczy około 1000 
delegatów z 47 krajów,-w tym 
przedstawiciele Związku Ra­
dzieckiego, Polski i innych kra­
jów demokracji ludowej.

Wiadomości sportowe
Do mety zostało kolarzom I ?,®n’*eyJny wynik 

700 km
7:0 (ł:0) dla

Nadzwyczajny i Pełnomocne Niemiec zachodnich. Jak pedaje ' ..Humanité'
Ludowej Republiki Bułgarii w agencja Reutera, rząd brytyjski ; podstaw tych rozbieżności leży

Komentując rozbieżności mię- i rolę“, 
dzy Anglią i USA co do sposo- i
bu remilitaryzacji Niemiec. Tajna misja Hallsteina 

stwierdza, ’w Brukseli i Paryżu
Polsce Georgi Petrow złożył na. specjalnym posiedzeniu w rywalizacja obu imperializmów | PARYŻ (PAP). „Humanite“ 
wieniec na Cmentarzu-Mauzo- dniu 8 bm. zrezygnował z wy- „o kierowniczą rolę w planowa- i zamieszcza wiadomość agencji 
leum Żołnierzy Radzieckich. ¡słania oficjalnych zaproszeń na nym sojuszu, w jakim miałyby ! UP z Bonn, wediug której tam- 

(PAP) konferencję. Jak utrzymują uczestniczyć Niemcy zachodnie. > tejszy rzecznik potwierdził, że

cji Hallstein miał również spot- 
[kać się z licznymi parlamenta- 
! rzystami francuskimi, zwolen- 
| nikami EWO.

„Zachodzi pytanie — pisze 
„Humanite“ — jacy parlamen­
tarzyści francuscy konferowali

POZNAft (tel. wi.). Uczestnicy 
wyścigu dookoła Polaki p-raejechali 
dotychczas w walce Około 1.200 km.
Do mety w Warszawie maj* jesz­
cze około 700 km podzielonych nft 
4 etapy.

W klasyfikacji drużynowej . wy­
ścig jest już właściwie rozstrzy­
gnięty — prowadzi zdecydowani*
CWKS I ł trudno przypuszczać, by 
którakolwiek drużyna mogła mu 
zagrozić.

w  klasyfikacji indywidualnej i Na Olimpiadzie Szachowe j
walka o zwycięstwo rozegra sl<> 1 
między trzema kolarzami

czyli Szwedów szybkim tempem 
gry i już po 10 min. prowadzili 2:0.
Mimo dzielnej obrony, Szwedzi by­
li bezradni wobec doskonale uspo­
sobionego ataku ZSRR. którego za­
wodnicy strzelali z każdej pozycji.

Bramki dla ZSftR zdobyli: S il­
ników i Slmontan — po 2. Gogobe- ! czach) przed Belgią — 
ridze i Iljin — po 1 oraz 1 samo- caml zach. — 6.

były w dwóch meczach po fi pkt.
Ich najgroźniejszymi rywalami są: 
wicemistrz świata Argentyna i Ka­
nada — po -i pkt.

W grupie li i  po trzech meczach 
prowadzi Szwecja — 8,5 pkt. przed 
Francją — 6 i Norwegią — 5 ,5 .

Pierwsze miejsce w grupie IV 
zajmują Węgry — 10 pkt. (po 3 me- 

5 i Niern-
bójcza.

Mecz sędziował Anglik Ling
(K)

AMSTERDAM. Na olimpiadzie
S S Ä  S l î ï l m  F w í®  ¡ j ï *  A ^ t^ d a m l^ d ru zyn y

’ FRANCUZI NARUSZADĄ 
ROZETM W WIETNAMIE

PEKIN (PAP). Szef delegacji 
wietnamskiej w mieszanej ko­
misji rozejmowej Wan Tien 
Dung przesiał na ręce szefa de­
legacji francuskiej generała 
Delteila ostry protest przeciw­
ko naruszaniu układu rczejmo- 
wego przez stronę francuską. W 
proteście tym stwierdza się, m. 
in., że fiancuskie siły zbrojne 
wespół z oddziałami wojsk bao- 
daiowskich zmuszały często­
kroć ludność Wietnamu północ­
nego do ewakuowania się na 
południe. Tak np. dnia 29 sierp­
nia w przededniu wycofania się 
oddziałów* francuskich z pro­
wincji Bahin żołnierze bao- 
daiowscy podpalili wioskę, by w 
ten sposób zmusić jej mieszkań­
ców do ewakuacji. W czasie 
tzw. „akcji oczyszczania“ w 
Hanoi wojska francuskie we­
spół z policją baodaiowską are- 
łztowały kilkuset mieszkańców 
tego miasta, I

w kolach zbliżonych do rządu 1 USA sklahiają się na rzecz re- : Hallstein

nlewskim. (*W)

ZSRR —  Szwecja 7:0 
w piłce nożnej

MOSKWA (tel. wł.). Na wypeł­
nionym stadionie Dynamo »pótkś- 
ły się piłkarskie reprezentacje 
ZSRR i Szwecji w międzypaństwo-

Po dwie drużyny 
wejdą do finału.

z każdej grupy

potajemnie z wysłannikiem od- j  w y m "  Ä  Ä t o  1 o Ä Ä
w dniach 4 i 5 bm. ; wetowców niemieckich?

tuacja w grupach jest następująca: 
W grupie I prowadzi ZSRR (Dru­

żyna radziecka występuje w »kła­
dzie: Botwinnik, Smystow, Bron- 
sztajn, Keres oraz rezerwowi Hel­
ler i Kotow) — 2 zwycięstwa, 8 
pkt. przed Holandią — i,5 pkt. Po 
«,5 pkt. majg Austria 1 Islandia.

W grupie II prowadzą Bułgaria i 
Oba zespoły zdo-

Bilety na zakończenie 
Tour de Pologne

PrzedprzedHż biletów na zakoń­
czenie XI Wyścigu Kolarskiego Do­
okoła Polski odbywać się bed/J© 
w kasach „Orbisu“ przy ul. ta r ­
gowej i Brackiej od dnia 9 bm.

Ceny biletów: trybuna dolna 10 
zł. trybuna górna 8 zł, przed try­
buną 8 żł, stojące 5 zł.

Do biletów pobierana będzie do­
płata na fundusz olimpijski na 
miejsca siedzące — 1 zł, na stoiąco 
— 50 gr.

Prz em ó wienie Eisenhowera  
i co się za tym k r y j e . . .

NOWY JORK (PAP). 6 bm.
w miejscowości Shippingport 
(stan Pensylwania) założono 
fundamenty pod budowrę pierw­
szej w Stanach Zjednoczonych 
siłowni atomowej. Siłownia ta 
ma być gotowa za trzy lata. 
Z tej okazji prezydent Eisenho­
wer wygłosił przemówienie ra­
diowe w Denver. Oświadczy! on, 
że USA dcszly do porozumienia 
„z szeregiem innych krajów w 
sprawie utworzenia „organu 
międzynarodowego“ , który zaj­
mie się opracowaniem i rozpow­
szechnieniem nowej techniki 
atomowej dla celów pokojo­
wych“.

*
MOSKWA (PAP). Zwracając! 

uwagę na charakter przemowie- i 
nia prezydenta Eisenhowera,!

\

agencja TASS podkreśla, że na-1 
leży to przypisać niewątpliwie 
sukcesom Związku Radzieckie­
go w dziedzinie stosowania ener- \ 
gii atomowej dla celów pokojo-i 
wych i szerokiemu poparciu, | 
jakim cieszą się wysiłki ZSRR 
zmierzające do uratowania ludz- j 
kości od wojny atomowej i w o-! 
dorowej.

Jak wiadomo, plan utworze-! 
nia tzw. „pulu atomowego“ wy­
suną! Eisenhower po raz pierw- j 
szy w przemówieniu z 8 grudn a 
1953 r. Eisenhower zapropo­
nował wówczas, aby wykorzy- j 
stać dla celów pokojowych! 
„pewną część“ zapasów' surow-: 
ców atomowych, co — jak pod-1 
kreślą agencja — bynajmniej j 
nie może przyczynić się do roz­
wiązania problemu, ponieważ i 
podstawowa masa materiałów I

atomowych byłaby, jak dawniej, 
wykorzystywana dla produkcji 
broni atomowej i wodorowej. 
Równocześnie USA uchylają się 
<xi przyjęcia propozycji ZSRR, 
aby zobowiązać się uroczyście i 
bezwarunkowo do nie używania 
broni atomowej i wodorowej 
oraz innych rodzajów broni ma­
sowej zagłady. Pomijając ten 
główmy problem nurtujący opi­
nię światową, USA usiłują uśpić 
jej czujność pod fałszywym po­
zorem, że dążą do stosowania 
energii atomowej dla celów po­
kojowych. Stany Zjednoczone 
w samej rzeczy kontynuują wy­
ścig zbrojeń atomowych i przy­
gotowania do wojny atomowej.

Takie jest prawdziwe zadanie 
„organu międzynarodowego“, 
który reklamuje prezydent Ei­
senhower, J

- 'Y rk  Ś,

Szczególnie brutalny zamach 

na wolność obywateli USA

PART Z (PAP). Jak donoszą z i
Brukseli, sekretariat Międzyna- j 
rodowego Zrzeszenia Prawni- { 
ków-Demokratów opublikował 
w prasie komunikat, w którym | 
stanowczo protestuje przeciwko i 
ustawie zakazującej działalno-1 
ści w USA partii komunistycz- i  
nej. „Zakaz ten — głosi komuni- | 
kat — wydany z pogwałceniem i 
konstytucji amerykańskiej i I 
wbrew deklaracji praw czlo-! 
wieka, stanowi szczególnie bru-1 
talny zamach na zasadę rów- ! 
ności obywateli wobec prawa, ! 
jest dyskryminacją obywateli. 
Uchwalenie tej ustawy może 
mieć te same skutki, jak wy­
danie analogicznych ustaw, 
które zapoczątkowały okres hit­
leryzmu w N ienujzech“,

.. , -X

Na marginesie

Złośliwy nowotwór a „lojalność“
Przyznajemy, te  trudno nam 

zrozumieć wiele rzeczy, które 
dzieją się w USA. Nie rozumie­
my np. co ma wspólnego lecze­
nie złośliwego nowotworu, ze 
stosunkięm do Czang Kai-szeka. 
tak samo nie wiemy jaki ma 
związek zestawienie złamanych 
kości z adoracją generała Fran­
co, nic możemy również pojąć 
zależności między usunięciem 
np. kamieni żółciowych, a histe­
rią senatora McCarthy‘cgo.

Tego również nie rozumiał 
wybitny chirurg nowojorski dr 
Edward K. Bnrsky, znany dzia­
łacz ruchu pokoju, będąc w cza­
sie wojny prezesem Ogólnokra­
jowego Antyfaszystowskiego Ko­
mitetu Pomocy Uchodźcom. Nie­
świadomość dra Barsky‘ego sta­
ła się przyczyną wezwania go 
przed oblicze McCarthy‘ego, I 
który nie będąc zbudowany je- i

go odpowiedziami, przekazał 
sprawę jego antyfaszystowskich 
poglądów Sądowi Najwyższe­
mu. Sąd Na jwyższy wychodząc t 
założenia, że człowiek o przeko­
naniach postępowych nie powi­
nien leczyć chorych skazał dra 
Edwarda K. Barsky‘ego na poz­
bawienie prawa wykonywania 
praktyki lekarskiej w ciągu 6 
miesięcy.

Wątpliwym ukojeniem dla 
dra Rarsky‘ego W okresie jego 
przymusowego bezrobocia może 
być fakt, że nie jest on odosob­
niony. 30 innych lekarzy nau­
kowców otrzymało podobną lek­
cję „lojalności“ od Amerykań­
skiej Służby Zdrowia, która od­
mówiła im zapomóg na badania 
naukowe, również ze względu 
na podejrzany stosunek do „wol­
ności“ amerykańskiej, uciele­
śnionej w McCarthym.

j Amerykanie przyglądający się 
j temu widowisku pod nazwą 
,,wolność przekonań w wolnym 

! świecili“, mają w tym względzie 
własne zdanie. Oto eo pisze na 
temat prześladowań lekarzy, po- 

| stępowe pismo amerykańskie 
„Masses and Mainstream

| „Stosunek tych lekarzy do 
| Frańco, Czang Kai-szeka i Mc 
; Carthy‘ego jest podejrzany i 
dlatego utrudnia im się prowa­
dzenie badań i wykonywanie 
praktyki lekarskiej. Możemy za­
tem przenieść się na tamte»

| świat, radośni świadomością, że 
! żadnemu lekarzowi o „poilejrza- 
nej lojalności“ nie będzie wol- 

i no nas zatrzymać po drodze“.
Alć to już jest drobnostką wo­

bec triumfu amerykańskich 
i „swobód obywatelskich“ .
‘ BEŁ
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10 LAT L U D O W E J  B U Ł G A R I I
Pi e r w s z o  st a l

17 kwietnia 1950 roku na polach u podnóża góry Witoszy przystąpiono do wykopów. 
A 5 listopada 1953 roku z pierwszych w historii Bułgarii zakładów metalurgicznych, które 
otrzymały imię Lenina, popłynęła stal. Naród bułgarski, przy pomocy Związ­
ku Radzieckiego, dokonał wielkiego krolAi na drodze likwidacji zacofania gospodar­
czego, pozostawionego w spadku przez władzę burżuazji, na drodze rozwoju przemysłu 
ciężkiego. Obecna produkcja Kombinatu nie jest wielka: wynosi ona 50 tys. ton stali i 40 
tys. ton wyrobów walcowanych rocznie. Ale już w 1957 roku, po całkowitym zakończeniu budo­
wy, Kombinat będzie dawał krajowi rocznie 250 tys. ton stali, 170 tys. ton wyrobów walco­
wanych i 226 tys. ton surówki. Na zdjęciu: fragment Zakładów Metalurgicznych im. Lenina.

W ZWIERCIADLE LICZB
Nowe wielkie przedsiębiorstwa 

włókiennicze
powstały w latach władzy 

ludowej. Są to przede wszyst­
kim: ..Bałkan“ , „Marica" i za­
kłady im. Thaelmanna. Dzięki 
uruchomieniu nowych zakła­
dów i poważnej rozbudowie 
starych w 1953 r. w porówna­
niu z . 1939 r. wyprodukowano 
więcej tkanin bawełnianych o 
80 miln. m, tkanin jedwabnych 
o 3 miln. m 1 dwa razy wię­
cej tkanin wełnianych. W sa­
mym tylko 11 kwartale 1954 
wyprodukowano tyle tkanin : 
bawełnianych, ile przemysł 
włókienniczy dal w ciągu ca:e- 
go roku 1939. Przy końcu II pię­
ciolatki (1957 r.) .przemysł wló- j 
kienniczy da 4 razy więcej tka­
nin bawełnianych i 3 razy wię­
cej wełnianych tkanin niż v; 
roku 1939.
Ka ochronę zdrowia ludności

państwo przeznaczyło w 1353 
roku sumy 6 razy większe niż 
w 1939 roku i 2,5 raza więk­
sze niż w 1948. W porównaniu 
z okresem przedwojennym \w 
Bułgarii znajduje sin obecnie 
3 razy więcej lekarzy i 4 ra­
zy więcej łóżek szpitalnych. 
Jedynie w ciągu bież. roku do 
użytnu ludności oddanych zo­
stanie 47 wiejskich ośrodków 
zdrowia, 54 izby porodowe o- 
raz 29 szpitali.

„Biała jaskółka“ w bułgarskiej wsi
Znany pisarz bułgarski Jor- j , 

dan Jowkow opowiada w jed­
nym ze swych utworów o bied- i przejaw wpływów radziec­
cy111 chłopie, który woził swo- j j brutalnie, likwidował te
ją chorą córeczkę od wsr do wsi j Udzielnie aresztując ich or- 
i szukał białej jaskółki, uwa- , ‘ izatorów.zane.i w Bułgara za symbol i q  dążeniu biedoty chłopskiej 
szczęścia. Bohater opowiadania ; do zespojowej uprawy roli
.Tn\xrU-n\*ra w iP iw r  nowi Pm 70 ,

Henryk Hnnhowicz
kanały dla użytku na swojej 
ziemi.

W tych warunkach Bułgar­
ska Partia Komunistyczna wy-

tryczne, że w okresie pierwsze* 
go planu 5-letniego chłopi zbu­
dowali ponad 41 tysięcy nowych 
domów mieszkalnych o ogólnej 
powierzchni 2.400.000 metrów 
kwadratowych.

•Jowkowa wierzył bowiem, że 
widok białej jaskółki uzdrowi 
jego dziecko. Ale szukał jej na­
daremnie. Legendarnej białej 
jaskółki — szczęścia — 
ło w biednej i zacofanej wsi 
bułgarskiej.

już w ciągu pierwszych trzech 
miesięcy po wyzwoleniu Buł- 

. , i garii powstało 111 spółdzielni
1116 I produkcyjnych. Nowopowsta- 

j łym spółdzielniom produkcyj- 
i  nym kułacy wypowiedzieli wal- 

Nie jest rzeczą przypadku, że | kę na śnoierć i życie, 
w Bułgarii jednostką miary i z  pomocą pracującym chlo- 
jest nié hektar, lecz dekar (0,1 j  pom przysz}a partia. Skiero- 
ha). Jak wykazał spis z 1946 ' waja ona na wieś najlepszych
roku przeważająca część go- j  sWych działaczy doskonale zna-

Walka i zwycięstwa ludu bułgarskiego

spodarstw wiejskich posiadała 
bardzo mało ziemi i w dodatku 
rozrzuconej najczęściej w  drob­
nych odcinkach w różnych 
miejscach. Ziemia ta uprawia­
na była najprymitywniejszymi 
narzędziami, 
biednych i 
uprawiało ziemię 
drewnianej sochy, 
posiadali koni, a mizerne kro 
winy, przy pomocy których o- 
rano ziemię — jak mówiono — 
„wolą sochę“. Poza tym ceny 
pługów . importowanych z za­
granicy były niedostępne dla 
większości' chłopów.

Niemało ważną

jących wieś, jej ludzi i po­
trzeby, jej problemy i trudnoś­
ci. Obok wielkiej pracy poli­
tycznej w terenie władza ludo­
wa rozpoczęła na szeroką ska- 

(lę zakrojoną akcję pomocy dla 
Ponad 60 proc. j rolnictwa i socjalistycznej prze- 

średnich chłopów | budowy jego struktury. Naj- 
za pomocą J bardziej widomym, symbolicz- 

Chłopi nie I nym jakby, wyrazem sojuszu 
robotniczo - chłopskiego w Buł­
garii jest fakt, że największym ! nia gospodarstw chłopów pra- i Bułgarii,

Obroty wiejskich sklepów
spółdzielczych nędzy wsi bułgarskiej były czę

wzrosły w 1953 r. do 238 proc, j sto powtarzające się susze, 
w porównaniu z 1943 r. Pod- i a spalona słońcem południo- 
czas, gdy przed 2—3 laty ilość i wym ziemia bułgarska chciwie 
towarów w sklepach wiejskich ! pragnie wody.

W alki narodu n a sz e g o  o 
■wyzwolenie spod m onarcho- 
faszystow sklego  jarzm a są  
bezpośrednio zw iązane z dzie­
jam i K om unistycznej Partii B ułgarii (K P B ) .  
B ojow a droga partii w  okresie przeszło  
sześciu dziesięcioleci —  to d roga  upor­
czyw ych w alk , w  obronie żyw otnych spraw  
narodu, jego  m aterialnych i kulturalnych  
interesów. W  toku tych w alk K P B  przekształ­
ciła się w  partię now ego —  leninow skiego ty­
pu. Stała  na czele trzech zbrojnych pow stań —  
pow stania w ojska w 1918 roku, ogóln on arodo­
wego pow stania zbrojnego w  1923. r. i w re sz ­
cie zbrojnego antyfaszystow skiego pow stania  
We wrześniu 1944 roku, dzięki któremu naród  
nasz przy decydującej pom ocy A rm ii R adziec­
kiej rozgrom ił m onarcho-faszystow ską. klikę 
rządzącą i w yw alczy ! w ładzę dla Frontu P a ­
triotycznego, rządzącego n aszą  Ludow ą R epu­
bliką.

W ła d za  ludowa um ocniła ustrój ludow o- 
dem okratyczny i ustanow iła dyktaturę proleta­
riatu w celu ostateczn ego zlikw idow ania klasy  
w yzyskiw aczy.

Pod koniec 1947 roku przeprow adzono na­
cjonalizację ca łego  przem ysłu, kopalń i ban­
ków i przy braterskiej pom ocy Zw iązku. R a­
dzieckiego kraj nasz zaczął uprzem ysław iać  
się w szybkim  tempie. Z zacofanego kraju ro l­
niczego o słabo rozw iniętym , drobnym  i źle 
w yposażonym  przem yśle (i to przede w szy st­
kim przem yśle lekkim ) B u łgaria  zam ieniła się 
w kraj rolniczo-przem ysłow y.

Do 9 w rześnia 1944 roku krajem  naszym  
w ładali bułgarscy i obcy kapitaliści, eksploatu­
jąc w bezlitosny sposób naród bułgarski. 
Z 4 .1 00  większych i średnich przedsiębiorstw  
przem ysłow ych w naszym  kraju, 3 .5 34  zn a jd o ­
w ało się w  rękach kapitalistów , 264 było pań­
stw ow ych, a 320  spółdzielczych. W  1937 roku 
obcy ka- i tal w ładał 41 ,2  proc. n aszego  prze­
m ysłu  i pochłaniał lw ią część naszego  
dochodu narodow ego, c iągn ąc zyski z przem y­
słu bułgarskiego, z handlu, pożyczek, ubezpie­
czeń itp. t

Po 9 września 1944 roku w ładza ludowa  
ustanow iła ścisłą kontrolę w  przem yśle a 
w 1947 roku na w łasn ość państwa przeszło  po­
nad 6 .000  przedsiębiorstw  przem ysłow ych. S ta ­
re i zaniedbane zakłady przem ysłow e przebu­
dowano i zaopatrzono w now oczesne urządze­
nia techniczne. W  okresie od 1949— 1952 roku 
zbudow ano, przebudow ano i oddano do eks­
ploatacji 700 zakładów  przem ysłow ych. W  
1952 roku produkcja przem ysłow a zw iększyła  
si - ponad 4-krotnie w porównaniu z 1939 ro ­
kiem.

Genriji Fetrow
Ambasador Bułgarskiej Republiki 

Ludowej w Polsce

rud, produkcja celulozy, pro­
dukcja części zapasow ych  
itp. O statn io  odkryto u nas  
bogate złoża ropy naftow ej.

W ra z  z rozw ojem  przem ysłu ciężkiego roz­
w ija się rów nież i przem ysł lekki. W  1952 ro­
ku produkcja środków konsum eji zw iększyła się 
dwukrotnie w stosunku do 1939 roku, a W 1953 
roku produkcja tkanin w ełnianych i baw ełn ia­
nych, cukru, serów, m ydia itp. —  zw iększyła  
się 2 — 3-krotnie.

P ow ażn e są również osiągnięcia- wsi b ułgar­
skiej. Rozdrobniona i zacofana do 1944 roku 
gospodarka w iejska, dziś jest w pow ażnym  
stopniu skol.ektywizowana i zm echanizow ana. 
Już w 1952 roku istniało u nas 2 .7 47  rolniczych  
spółdzielni produkcyjnych, 100 państw ow ych  
gospodarstw  rolnych i 140 ośrodków  m aszy- 
now o-traktorow ych. R olnicze spółdzieln ie pro­
dukcyjne obejm ow ały  w ów czas 60 ,5  proc. zie­
mi uprawnej i 52 ,3  proc. gospodarstw .. D ysp o ­
nują one now oczesnym i m aszynam i rolniczym i. 
W  jednym  tylko 1953 r. pomoc państw a dla 
spółdzielni produkcyjnych i ich członków  w y ­
nosiła 600  m ilionów  lew ów . N asze Z akłady  
B udow y M a szy n  R olniczych im.1 G eorgi D y m i­
trowa produkują traktory, kom bajny i inne 
m aszyny dla gospodarki rolnej. W  ostatnim  
czasie znacznie rozszerzono uprawę kultur 
technicznych —  baw ełny, buraka cukrow ego, 
tytoniu itd.

W  1953 roku dochód narodow y w naszym  
kraju zw iększy! się w porównaniu z okresem  
pierw szej pięciolatki o  16 proc., a realne place 
robotników  i urzędników w zrosły średnio
0 10 proc.

W  okresie pierwszej pięciolatki państwo w y ­
datkow ało 8 m iliardów  lew ów  na bezpłatne 
nauczanie, na pomoc lekarską, kulturę fizyczną
1 sport, na renty, dodatki rodzinne, w czasy itp.

W  kraju n aszym  analfabetyzm  został zlikw i­
dow any prawie całkow icie. P osiadam y obecnie 
20  w yższych zakładów  naukowych, w których 
uczy się ponad 30 .0 0 0  studentów . N asze szkoły  
ogóln okształcące i zaw odow e kończy około  
30 .0 0 0  osób  rocznie. W  1953 roku było u nas 
czynnych 4 .3 39  czytelni ludowych, wiele 
teatrów, 4 opery państw ow e i 20 am atorskich

nis przekraczała 200 — 300 ro­
dzajów, to obecni© w wielu z 
tych sklepów sprzadawanych 
iest 300 — 1000 rodzajów tovza- 
rów.

Ponad 1.100 wsi
w Bułgarii jest już zradiofoVV AJ CA > V-j V*. A i. i  - _ , , ,  1 • U.

nizowanveh. Do 9 września 1944 i n>wh gospodarstw chłopskich
_  . . . 1 i -»Y-» i } «  t-nrtrt t r -7

Ale najistotniejszą chyba 
przyczyną faktu, że „białej jas- ¡ stał obok innych wielkich 
kołki“ nie było we wsiach buł- (zakładów przemysłowych sze- 
garskich był wyzysk kułac- j reg fabryk narzędzi i maszyn 
ki i polityka banków uprawia- j rolniczych, z na.jwięks?.ymi z 
jących kolonialny niemal system j nich — Zakładami Budowy 
lichwiarskiego niszczenia bied-

roku nie było w Bułgarii ani 
jednej zradiofonizowanej wsi.

Z® ¡50 w 1S44 r. do 232 
w 1954 r.

zwiększyła się w Bułgarii li­
czba szkól średnich. Liczba u- 
czniów w tych szkołach wzro­
sła dwukrotnie. W Bułgarii \ kich 
czynnych jc-ot obecnie 6350 i  nych 
szkól podstawowych.

Stworzono warunki dla roz­
woju średniego nauczania za­
wodowego. W 145 szkołach te­
chnicznych kształci się około 
55,5 tysiąca chłopców i dziew­
cząt. W ciągg ostatnich lat 
przeszło 10 tysięcy młodych

Dodajmy do tego drożyznę 
nawozów sztucznych, nie produ­
kowanych w kraju, na które

sunęła w latach 1949 — 195U • W swym referacie na VI 
hasło masowego uspóldzielcza- Zjeździć Komunistycznej Partii

lutym br., tow.
cujących, przy jak na.iskrupu- I Czerwenkow, omawiając osiąg- 
latniejszym przestrzeganiu za- ; nięcia Bułgarii w walce o so- 
sady dobrowolności. Hasło to ! cjalistyczną przebudowę wsi i 
trafiło na przygotowany grunt. ; wzrost plonów wskazał jedno- 
Rok 1950 stał się rokiem wiel- ; cześnie na szereg trudności i 
kiego przełomu w rolnictwie j braków, które należy przezwy- 
bułgarskim. I o ile w roku 1949 | ciężyć. Polegają one na wystę- 
istniało w Bułgarii 1.600 spół- j pu.jącej tu i ówdzie nieodpo- 
dziełni produkcyjnych (TKZS), ; wiedniej organizacji pracy, na 
obejmujących 156 tysięcy go- ; przerostach administracyjnych, 
spodarstw i 550 tysięcy ha ■ na naruszeniach statutu TKZS 
ziemi, to już w roku 1950, ilość i itd. Najważniejszym jednak 
TKZS wzrosła do 2.600, obej- | brakiem jest fakt, że rozwój 
mująe 537 tysięcy gospodarstw I hodowli pozostaje poważnie w 
i 2.192.000 ha, tj. prawie połowę tyle. że ogólna ilość bydła wy- 
gospodarstw chłopskich. W r. nosi zaledwie 103,7 proc. stanu 
1952 obszar ziemi należącej do przedwojennego, a ilość np. 

Maszyn Rolniczych w Ruse, j spółdzielni produkcyjnych wzrósł j krów zmniejszyła się nawet do 
produkującymi już pierwsze ! do 60,5 proc., a w chwili obec- 94,3 proc. Rozwój hodowli sta- 
bułgarskie kombajny „Dymitro- nej zbliża się do 2/3 całego ob- nowi w Bułgarii bardzo poważ- 
wiec 6“ na czele. Wszystkie te ; szaru ziem uprawnych. lny problem ' gospodarczy. Sta-
fabryki powstają dzięki pomocy I Szeroka mechanizacja gospo- wiając przed rolnictwem buł-

obiektem przemysłowym Dy- 
mitrowgradu — pierwszego no­
wego socjalistycznego miasta .— 
jest Kombinat Chemiczny im. 
Stalina, produkujący rocznie 

przyczyną j juz w pierwszym okresie swe­
go istnienia 70 tys. ton nawo­
zów sztucznych. W okresie 
pierwszego bułgarskiego planu 
5-letniego (1949 — 1953) wy­
konanego w podstawowych za­
łożeniach w. ciągu 4 lat, pow-

mogly sobie pozwolić jedynie Związku Radzieckiego i bratniej darki rolnej, wzrost obszarów garskim zadanie maksymalne-
współpracy z krajami demokra- j nawadnianych, lepsza pielęgna- go wzrostu produkcji rolniczej 
cji ludowej. cja roślin, która umożliwia j w okresie drugiego planu 5-let-

Na terenie całego kraju po- własna baza nawozów sztucz-.j niego (1953 — 1957) VI Zjazd

ospodarstwa kułackie. Biedny 
chłop byl oczywiście pozbawio­
ny również pomocy agronoma, 
szczególnie niezbędnej w cięż- 

warunkach atmosferycz- 
zwłaszcza przy uprawie 

tytoniu, plantacjach róż, sadach

robotników otrzymało średnie 
wykształcenie w szkołach wie­
czorowych i technicznych. 
Obecnie w 134 szkorach tego 
typu zdobywa zawód ponad 
12 tysięcy młodych robotników.

wstają wielkie systemy iryga- j nych, a przede wszystkim o-
cyjne, które w ciągu najbliż- I fiarna praca spółdzielców przy-
szych 10 lat nawodnią około , nosi z każdym rokiem coraz
półtora miliona ha ziemi. Już j lepsze rezultaty. Rośnie dobro-

i ogrodach. Wszystko to spra- i w chwili obecnej obszar ziemi I byt bułgarskiej wsi spóldziel- 
wiło, że jeszcze w ponurych la- nawodnionej wynosi ponad 250 czej. Fakty zaś są silniejsze od
tach panowania faszystów, co | tysięcy ha, przewyższając prawie j agitacji kułackiej. A fakty mó-
światlejsi chłopi szukając wyj- 18-krotnie stan z roku 1944. 
ścia z wiecznej nędzy i upoko- ■ Niezależnie od wielkich syste- 
rzenia, czynili nieśmiałe pró- { mów irygacyjnych powsta- 
by organizowania zespołowej ; jących przy olbrzymich na- 
uprawy ziemi, by wspólnymi i kładach kosztów, finansowa- 
siłami podnieść poziom upra-

Partii szczególnie podkreśla 
trudne i poważne zadania wy­
nikające z zacofania hodowli.

Zgodnie z założeniami dru­
giego planu 5-letniego pomyśl­
nie realizowanymi na terenie 
całej Bułgarii nastąpi dalsze 
organizacyjne, gospodarcze i po­
lityczne umocnienie TKZS. 
Wieś bułgarska toczy pod kie-

wy, zwalczać brak wody i pa­
noszący się wyzysk.

Reżim faszystowski widział w 
tych próbach niebezpieczny

wią, że średni urodzaj w spół­
dzielniach produkcyjnych jest 
o 20 — 30 proc. wyższy niż w
gospodarstwach indywidualnych, i rownictwem partii dalszą wal­
że w ciągu zaledwie 2 lat w , kę o wzrost plonów, o wzrost 

nych przez państwo, poszczegól- j oparciu o spółdzielnie zbudo- dobrobytu, o to. by „biała ja-
n? spółdzielnie produkcyjne bu- wano 120 ośrodków zdrowia, po- skótka“ — symbol szczęścia u-
lują z własnych funduszów wstało 1.000 gabinetów den- wiła swe gniazdko na nowych

— małe ; tystycznych. że w ponad 2.000 starych domach chłopów buł- 
tamy i 1 wsi zapłonęło światło elek- garskieh.

tzw. .. mikro jazo wiry“ 
urządzenia irygacyjne,

Z bułgarskiej satyry
V/ NAJBLIŻSZEJ 
PRZYSZŁOŚCI...

—  Podobno moją u nas w od­
dziale zainstalować aparat tele- 
wizyjny. *i|

—  A to świetnie. Będziemy 
mogli nareszcie obejrzeć nasze­
go dyrektora.

,.SZYBKOŚCIOWCY“
—  Słyszeliście? Pcnczew na- : 

pisał powieść w ciągu trzech 
miesięcy!

— Nic dziwnego, wiadomo ■ 
przecież, że on zawsze pisał po- : 
woli.

„STYRSZEŁ"
(Bułgarskie pismo satyryczne) I

m

II nda u  służbie człowieka
B u łg a r ia  z n a n a  Jest z su c h e g o  k lim atu . W  cza s ie  u p a ln e q o  lata 

p oz iom  w o d y  w r z e k a c h  o b n iż a  s ię  zn a czn ie , n ie k tó re  rz e k i z u ­
pe łn ie  w y sy c h a ją .  A b y  d o s ta rc z y ć  ro ln ic tw u  d o sta tec zną  ilo ść  w o d y  
w ład za  lu d ow a  już  od  p ie rw sz y c h  chw il sw e g o  is tn ie n ia  ro zw in ę ła  
na s z e ro k ą  ska lę  b u d o w n ic tw o  z a p ó r  i z b io rn ik ó w  w o d n y c h  o ra z  
u rz ą d ze ń  n a w a d n ia ją c y c h .  O b scn .«  n a w a d n ia n y c h  jest s z tu c zn  e 
250  tys. ha z iem i. O sta tn io  ro zp oczę to  n ie d a le k o  So f i i b u ­
dow ę  w ie lk ie j  z a p o ry ,  d z ię k i k tó re j n a w o d n io n y c h  b ęd z ie  5 0 . tys. 
ha z iem i. Z a p o ra  ta będzie  jedną  z n a jw ię k sz y c h  w  E u ro p ie .

U rz ą d z e n ia  w o d n e  w y k o r z y s t y w a n e  są  je d n o c ze śn ie  d la  ce lów  
e n e rg e ty c zn y c h .  P rz e d e  w sz y s tk im  d z 'ę k i w y b u d o w a n iu  n o w yc h  
e le k tro w n i w o d n y c h  o ra z  ro z b u d o w a n iu  s ta ry c h  i u ru c h o m ie n iu  
n o w y c h  e le k tro w n i c ie p ln ych , p ro d u k c ja  e n e rg i i e le k tryc zn e j 
w z ro s ła  w  p o ró w n a n iu  z ro k ie m  1939 p ię c io k ro tn ie .  W  o k re s ie  
ii p ię c io la tk i n a stą p i je szcze  s z y b s z y  w z ro s t  p ro d u k c j i e n e rg ii 
e le k tryc zn e j.  W  1957  ro k u  będz ie  on a  2 r a z y  w ię k sza , n iż  w  
1952  r.

Ma zd jęc iu : R ozd z ie lc za  stac ja  B r a s z la n s k ie g o  s y ste m u  n a w a d ­
n ia ją ce go  w  pó łn ocn e j c zę śc i B u łg a r ii.

POKOLENIE BUDOWNICZYCH SOCJALIZMU
Kilka lat temu w jednym z 

reportaży z Bułgarii pisałem': 
„Ujrzałem Bułgarię — kraj bu---- j  ,-------  j . . u j i Ł a i c m  --- m a j

10 tysięcy am atorskich zespolow  artystycznych, i dujących się d róg . D rog i— arterie, 
ponad 5 .0 0 0  bibliotek, 98  m uzeów  i 10 orkiestr .... -
sym fonicznych.

Szeroki rozm ach przybrało państw ow e bu­
dow nictw o m ieszkaniow e, a .w  ostatnim  czasie  
również budow nictw o indyw idualne, cieszące się 
dużym  poparciem  ze strony państw a. P aństw o  
roztoczyło szeroką opiekę zdrow otną n a d ,s w y ­
mi ob yw atelam i. Na ten cel przeznaczono  

K P B  i Rząd Ludow y głów n ą u w agę zw róciły w 1953 roku sześciokrotnie więcej środków niż 
na rozwój przem ysłu ciężkiego, który u nas w 1939 roku.

przez które płynie żywa krew

dopomaga mu w jego młodzień­
czej drodze w przyszłość, w no­
we życie, dopomaga mu odra­
biać wiekowe zaniedbania, mie­
siące zmieniając w lata, lata w

prawie nie istniał, a w szczególności na roz­
wój rodzim ego przem ysłu budow y m aszyn  
i ciężkiego przem ysłu chem iczn ego. Dzięki 
temu w 1953 roku produkcja środków produkcji 
w y n os i ł a  już 40 ,6  proc. całej produkcji prze­
m ysłow ej, a w 1952 roku była ona 2,5  raza 
w iększa niż w 1948 roku, produkcja zaś prze­
m ysłu budowy m aszyn —  4 razy.

W  okresie w ładzy ludowej pow stał w  B u ł­
garii szereg nowych, w yjątkow o w ażnych dla 
naszego kraju gałęzi przem ysłu, które przed 
tom w ogó le  nie istniały, lub były dopiero w z a ­
czątku, jak np.: przem ysł budow y m aszyn, 
przem ysł energetyczny, okrętowy, .wydobycie

B ułgaria  Ludowa jest pow ażnym  czynnikiem  
pokoju na Bałkanach i bierze czynny udział we 
w szystkich akcjach św iatow ego ruchu obroń­
ców  pokoju. Zdecydow ana w iększość narodu 
bułgarskiego poparła w szystkie , m iędzynaro­
dowe akcje tego ruchu. Już przed trzema laty 
B ułgarskie Zgrom adzen ie  N arodow e glosow ało, 
za ustaw ą w obronie pokoju, która przew iduje 
najsurow sze kary dla osób, prowadzących  
propagandę w ojenną, lub przygotow ujących  
w ojnę. Naród bułgarski popiera! i popiera 
w szystkie akcje pokojowe Zw iązku R adziec­
kiego, m iędzy  innym i je g o  propozycję dotyczą­
cą bezpieczeństw a zbiorow ego w Europie.

kraju, świadczą zawsze o jego : dziesięciolecia, 
żywotności, o jego prężności ży- | Długie stulecia niewoli turec- 
ciowej. Nowa, ludowa Bułgaria j kiej, ciężki ucisk wewnętrznej i 
buduje sobie drogi nowe: w sen- | obcej reakcji — tym silniej wy- 
sie dosłownym i przenośni. Dro- j  kształciły, w narodzie bulgar- 
gi te buduje młodzież, nadzieja j skim umiłowanie wolności, chęć 
i chluba tego kraju“ . i wydarcia się z zacofania i bie-

Pokolepie budowniczych no-|9y, czynną tęsknotę, za coraz 
wej Bułgarii wyrosło na glebie piękniejszym, coraz lepszym z.y- 
użyźnionej? krwią rewolucjom- ; ciem. Prawem odporu, prawem 
stów, przygotowanej do siewu \ kontrastu wobec czarnych lat 
przez pisarzy i poetów o tym j niewoli ten niewielki, chłopski 
znaczeniu dla swej ojczyznv, ja -» 1̂0 niedawna, naród, przemocą

hamowany przez wrogów 
swoim rozwoju, gdy wreszcie 
przyszło wyzwolenie — zdobył 
się na niesłychaną prężność: je­
go osiągnięcia zarówno w go­
spodarce narodowej, jak i w 
dziedzinie- kultury w - krótkim 

są d o

WZR0ST PRODUKCJI PRZEMYSŁOWEJ 
W BUŁGARII' ok. 600,o

WSKAŹNIK

m s 1952 1953 1957 han

II plan 5-leln> przewiduje:
wzrost produkcji przemysłu 

budowy maszyn i obróbki me­
tali o 83 proc. w porównaniu 
z 1952 r., czyli o 39 razy 
więcej niż przed wojna;

wzrost (w porównaniu z r. 
1952) produkcji pszenicy o 14 
proc., buraka cukrowego 2,8 
raza, bawełny 4,2 raza, tyto­
niu orientalnego 2,1 raza;

kie posiadali Wazów i Botew,
Smirneński i Wapcarow. Gdy 
niedawno odwiedziłem znowu 
Bułgarię, kraj, który stał mi się 
bliski i którego osiągnięcia oglą­
dałem nie oczami turysty, lecz z 
serdeczną troskliwością, taką z
jaką człowiek przvjeżdżając do i okiesie dziesięciolecia 
domu brata patrzy, jak mu się i Prawdy imponujące, 
powodzi — ujrzałem, że w ciągu 
trzech lat to pokolenie budowni­
czych z wąskich, z trudem wy­
kuwanych ścieżek górskich prze­
biło sobie szeroki trakt w piękną 
przyszłość, o jakiej marzyli naj­
lepsi i najofiarniejsi ludzie tego 
kraju.

Dwudziestoośmioletni budow­
niczowie Dymitrowgradu i huty 
im. Lenina, trzydziestoletni na­
czelni dyrektorzy, ludzie wycho­
wani już przez Bułgarie ludową, 
tworzą dzisiaj podstawy jej 
przyszłości i podstawy dobro­
bytu szerokich mas robotniczych 
i chłopskich, z których się sami 
wywodzą. Ich rozmach, ich 
energia w ciągu kilku lat tak

wzrost parku maszynowego j zmieniły oblicze kraju, że na | ra wycisnęła znamię na psychi- 
ośrodków maszynowo - trakto- j nowo musiałem poznawać te , każdego Bułgara i pobudza 
rowych: traktorów do 23 tys., | miejsca, które widziałem nie z a "  j go w pracy nad dniem dzisiej- 
kombajnów do 5 tys., pługów ] gospodarowane, o których mi za j SZym \ nac) tworzeniem dnia ju- 
traktorowych do 17 tys. Głę- uprzednich pobytów mówiono, j trze.jszego. 
boka orka jesienna będzie j że staną tu wielkie obiekty 
zmechanizowana w 1357 r. w j przemysłowe. Ten rozmach i

energia w ciągu kilku lat prze­
kształciły nie tylko kraj, lecz i 
duszę narodu. Owo nieustanne 
dążenie do wolności, ów swobo­
dny duch narodu bułgarskiego

75 proc., przedsie’.vna orka — 
w 60 proc., żniwa — w 56 
proc., omloty — w 35 proc.;

wzrost dochodu narodowego 
o 50 proc.

Seweryn I'o!Ink

szkańców są ściśle związane 
z socjalistyczną przebudową ca­
łego kraju. Mieszkańcy Peru- 
szczicy brali udział we wszyst­
kich walkach rewolucyjnych, 
jakie przeżywała Bułgaria w 
ciągu ostatnich kilkudziesięciu 
lat — od 1876 r., kiedy pod 
wodzą miejscowego nauczyciela 
Piotra Bonewa powstali prze­
ciw Turkom i gdy przeszło po­
łowa wsi zginęła w zbombar- 

( dowanej przez Turków cerkwi,
I poprzez rewolucję antyfaszy- 
| stowską 1923 r., aż po walki 

partyzanckie w latach 1943—44 
: roku. Z pokolenia na pokole- 
j nie przechodziła tu tradycja 

walk rewolucyjnych.
Stara chłopka Krestina Dra­

gan Kurtowa, z którą przypad­
kowo zacząłem rozmowę na u- 
licy miasteczka, mówi do mnie:

| „To jest doprawdy dziwna 
i wieś, my tu wszyscy jesteśmy 
j bardzo niespokojnego ducha.
( Dziad mój zginął w tej cerkwi,
' którą pan oglądał, ojca zabili 
i mi faszyści w 1923 r., mąż był 
i wtedy ciężko ranny. Mój syn 
[ razem z wnukiem Bone\va, Enu 
j Toszewem, był w Związku Mło- 
j dzieży Robotniczej. Zamordowa- 
| li go faszyści w maju 1944 r., 

Enu też wtedy zginął. Ano cóż 
— musiałam to wszystko prze­
żyć. Mój wnuczek, którego wy­
chowuję będzie, wiedział, że to, 
czym się teraz cieszy, wyrosło 
z krwi jego bliskich“.

Gdy chodziłem po gładko wy­
brukowanych ulicach Perusz- 
czicy, gdy zwiedzałem urządze­
nia socjalne spółdzielni produk­
cyjnej im. Enu Toszewa, żłob­
ki, świetlicę, kino, gdy rozma­
wiałem z ludźmi dzisiejszego 
socjalistycznego miasteczka, ży- 

| wo stawała mi w oczach praw- 
Jest w pobliżu Piowdiwu da słów Krestiny Kurtowej. 

wieś. . a raczej dziś już mia- j Ta prawda dzisiejszej Bułga- 
steczko Peruszczica. Jej dzieje rii pozwoliła w ciągu dziesięcio- 
są jakby przedstawioną w skro- j lecia dokonać niesłychanych 
cie historią walk wyzwoleńczych | zmian w strukturze kraju. To 
Bułgarii. Dzisiejszy bowiem roz- j ona uruchomiła nowe przemy- 
kwit1 Peruszczicy, życie jej mie- sły, ona przebiją drogi przez

Cóż to jednak było za niezwy­
kłe i twórcze dziesięciolecie. 
Bułgaria, gdy we wrześniu 1944 
roku wyzwolona przez Armię 
Radziecką, stanęła u progu no­
wej dla siebie epoki historycz­
nej, była jak ciężko ranny ju- 

i nak ze słynnego wiersza Bote- 
i wa, junak, który leży samotny 
i w górach Bałkanu i któremu 
' nagle podano źródlaną wodę 
1 życia. W tym samym wierszu 
| Botew mówi:

K to  w krw aw ym  boju
padł za swobodę, 

Ten nie um iera.
C ytując te słowa, k tóre sta- 

: ly się zaw ołaniem  rew olucjoni- 
i Stów bułgarskich , m yślę o ca­

łej przeszłości tego kraju , któ-

masywy górskie, wzniosła wiel­
kie zapory wodne, użyźniające 
kraj, rozświecające go nocą 
światłem płynącym z nowych 
elektrowni. To ona — prawda 1 
twórczej pracy — zwielokrot­
niła plony bułgarskich pól. na­
uczyła chłopa bułgarskiego 
wspólnego wysiłku i wspólnych 
radości. Rozszerzyła jego widze­
nie świata, nauczyła go nie tyl­
ko czytać i pisać, ale rozumieć 
i przeżywać dzieła pisarzy, po­
etów zarówno własnego naro­
du, jak i tych wszystkich, któ­
rzy dziełami swymi pobudzają 
wiarę w twórczą siłę człowie­
ka.

Przy budowie zapory wodnej 
„Studena“ , brygada Nikoly Łu­
binowa pracowała trzy doby 
bez przerwy, aby zrobić wykop 
i zacementować go, gdyż jeden 
z bloków kilka razy się osu­
wał. Byli tu przeważnie chłopi 
z sąsiednich wiosek, w których 
wiedziano, że po wybudowaniu 
zapory będą musieli być prze-

ną przez nich od wieków. A 
jednak ten smutek nie przesłonił 
im radosnego celu ich pracy, 
który widzieli przed sobą, gdy 
bohatersko walczyli z przyro­
dą.

Niegdyś Bułgaria wydawała 
się nam krajem odległym i egzo­
tycznym. Nieliczni podróżni 
wracali z wrażeniem całkowitej 
odrębności tamtejszego życia. 
Jakże wiele zmieniło się przez 
niewiele lat. Wyzwolenie przez 
Armię Radziecką, wspólna dro­
ga do socjalizmu, stały się po­
mostem dla wzajemnego pozna­
nia naśzych narodów, dla zro­
zumienia kultury narodowej, 
dla czerpania z niej najlepszych, 
najbardziej twórczych pierwia­
stków. Od 1944 r. wiemy wię­
cej o Bułgarii, o jej życiu, kul­
turze i sztuce, niż wiedzieliśmy 
przez cały wiek XIX. niż wie­
dzieliśmy do czasu jej wyzwo­
lenia. Daleka, górzysta Bułga­
ria, stała się dla nas krajem 
bliskim. Z żywą 'uwagą, z ser-

siedleni w nowe miejsce. Geo- ; deczną przyjaźnią patrzymy na 
log Żebrowski, prawnuk poi- i wysiłki narodu bułgarskiego, 
.skiego powstańca, zesłanego na na jego znakomite osiągnięcia. 
Sybir po 1831 r., obecnie oby- Ten piękny, miody kraj sied- 
watel Związku Radzieckiego, miomilowym krokiem idzie po 
opowiadał o smutku rozstania j nowych drogach, a krok 
tych chłopów z ziemią uprawia- ! jest nieomylny i pewny.

ten
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Potrzebna jest pomoc społeczna
P raw ie 75  proc. w yrobów  

przem ysłu sp irytusow ego bu­
telkuje się do naczyń pocho­
dzących ze zw rotów  od do­
staw ców  hurtowych i detali­
cznych.

N aczynia  te jednak  n ad sy ła ­
ne są do w ytw órni w stanie  
opłakanym . Butelki są zanie­
czyszczone różnym i c ic h n ą c y ­
mi płynam i, m ają wepchnięte 
do wnętrza korki i p ozosta łoś­
ci skórek pom arańczow ych czy  
innych odpadków .

B y  poprawić ten stan. rzeczy  
potrzebna jpst bardzo pomoc 
społeczna. D la pojedynczego  
konsum enta od d ającego  do 
m iejsca skupu kilka czy k ilk a -! 
naście butelek nie stanow i tru­
dności uprzednio dokładnie je  
opróżnić i oczyścić. A ile w y ­
siłku ludzkiego kosztuje do­
prow adzenie zanieczyszczonych  
butelek do n ależytego stanu, 
zanim  odda się je  do rozlewu  
w yrobów .

zapotrzebow ania na szkło bu­
telkowa i um ożliw ić zw ięk­
szenie produkcji szk ła  g a la n ­
teryjnego i innych artykułów  
przem ysłu szk larskiego  dla po­
trzeb gosp od arstw a dom ow e­
go-

Podobnie w ygląd a  spraw a  
zwrotu opakow ań drzewnycłi 
tzw . skrzyń uniw ersalnych słu ­
żących do transportu w yrobów  
spirytusow ych, octu butelko­
w ego oraz m u sztardy. P laców ­
ki dystrybucyjne " zw racają  
skrzynie zupełnie zd ew astow a­
ne. Jedna tylko Lubuska W y ­
twórnia W ód ek  Gatunkow ych  
w Zielonej G órze traci rocznie 
2 5 0 .0 0 0  zł na 
skrzyń. Zniszczenie dochodzi 
do tego stopnia, że są pow y- 
łam yw an e kratki i poodryw a- 
ne typow e nakładki. 'W y sta r ­
czy pow iedzieć, że do ¿akia-

Na nadwiślańskim brzegu
„Pla-
autor

Pamiętacie Ślimaka z 
cówki“ Prusa? Niestety 
nie podał nam nazwy wsi w 
której przymierając głodem, 
wpadając z jednej biedy w dru- 
Hą — żył jego bohater. Wsi, w 
której stęskniony za stołeczny­
mi karciarzami dziedzic ziemię 
sprzedawał kolonistom niemiec­
kim. Wsi, w której chłopska 
rozpacz szukała ratunku w kar­
czmie i ukojenia w obietnicach 
zaziemskiego życia. To nic, że 
Prus nie podał adresu. Takich 
wsi było w Polsce tysiące. 
Wśród nich był Wionczemin 
Polski w powiecie gostynińskim, 
tam, gdzie równina mazowiecka 
schodzi ku Wiśle. Okalały wieś 
stare wierzby nad chłopskim 
losem płaczące. Tę część nad- 

reperację I wiślańską do dziś jeszcze riazy- 
- • - • wają „Holendrami“. A nazwa

pochodzi stąd, że jej posiadacz, 
hrabia Zawłocki, przepuściwszy 
w stolicy pieniądze sprzedał zie­
mię kolonistom niemieckim 
przybyłym z pogranicza Ho­
landii. Jak bojowej placów-

ków postanowiło wspólnie ob­
siać złączoną ziemię.

Po okolicznych wsiach hulała 
kułacka plotka: „Ponoć w Wion- 
czeminie chłopi nowego dziedzi­
ca mają —• Kopcia“. Były wy­
padki, że kobiety sypały pia­
chem w oczy traktorzystom. „Oj 
dorobicie się wy, dorobicie“ — 
mówili niektórzy litościwi są- 
siedzi.

A przy wejściu do wsi mocno 
wbita tablica informowała: 
„Wionczemin Polski — R, Z. S. 
III typu“.

dów  przem ysłu spirytusow ego
napływ a co m iesiąc około i W bronili chłopi nawet prze- 
6 0 .0 0 0  sztuk skrzyń bardzo po- j c*e m e swojej, bó dzier- 

i w ażnie uszkodzonych. A prze- i żawnej ziemi. Nie pomogły 
P rzem ysł spirvtusow v za bu- cięż m ożna bv tego  uniknąć i clelegacje do dworu błagające o

telki ------1 > • - - - - - - -  H ’ "
ceny
dzi bowiem o to, by uratow ać I mi drzew nym i bardziej po go  
dawniej niepotrzebnie n iszczo- j sp o d a r s k u / 
ny surow iec i w ten sposób  i ‘’-Y j  w fiY K
przyczynić się do zm niejszenia I Warszawa

-izemysi sp im u sow w  za bu- ciez m ożna by tego uniknąć ut-“-sacje ao aworu błagające o
ci zw rotne płaci takie sam e gdvb v placówki dvstrvbucvine! pazosU,^'lenie chtoP°m jedynej
y. jak za szkło nowe. C ho- i obchodziły się z opakow ania- S T  h‘ ‘ tobo!‘
bowiem o to, by uratow ać mi drzew nym  bardzie, no cm- szu kac

Wyleczyć Busko z drobnych usterek
Jestem w Busku - Zdroju  na 

kuracji w ram ach w czasów  po 
raz czw arty. W  dom u F W P  
„Zw iązk ow iec“  żyw ią nas 
dobrze, w id ać dbałość o na 
sze w ygody, w pokojach utrzy­
m uje się wzorofyą czystość. 
P rzyzn ać trzeba, że ca ły  per­
sonel z kierowniczką tow . .Ma­
rią Żelazko pracuje ofiarnie, 
jest grzeczn y  i serdeczny.

G orzej trochę jest z 'p r a c ą  
kulturalno - ośw iatow ą. Ś w ie ­
tlica jest m ała , niska, ze złą 
akustyką. U rządzenie jej jest  
również niedostateczne. Forte­
pian, to zupełnie zn iszczony  
grat, zakurzony, z w yszab ro ­
w anym i nakładkam i na k law i­
sze, przedstaw ia obraz nędzy  
1 rozpaczy. Trzeba go  natych­
m iast odesłać do remontu. 
O czyw iście referent kulturalno- 
ośw iatow y będzie m usiał się 
nim potem serdeczniej zaopie­
kow ać, żeby nie dopuścić —  
now nie do takiego  
stanu.

czów . Kuchnia nie jest p rzy­
stosow ana do w arunków  zb io ­
row ego żyw ienia, a jedzenie  
nosi się z niej do jadaln i przez 
podw órze. K om isja  fachow ców  
pow ołana przez D yrekcję F W P  
pracuje nad projektem  budowy

Chleba. I żegnając Wisłę uparcie 
powtarzali: — my tu jeszcze 
wrócimy.

Wróci i chłop polski na wion- 
czemińską ziemię wiek później, 
w 1945 roku, jako jej gospodarz, 
jako współgospodarz całej oj­
czyzny.

Po raz pierwszy „nasze“
Niełatwe były pierwsze lata 

po powrocie. W wielu opuszczo­
nych przez kolonistów chatach 
byty takie pustki, że nie było w 
nich o co ,rąk zaczepić. A do te- 

i | 8° zrujnowana gospodarka. Za-now oczesnvch pom ieszczeń dla ,! °
w czasow iczów  test z a t e m  n a - I n o w a ’ . w  pojedynkę,
dzieją, ze w  przesz łośc i1' he" I faj?-UZa*r2C Się U okolicznyeh ku- . . - vv Przysz_Iosci bę- i łakow. "Ten nie miał konia te-

ziemy wypoczywać w kom- mu na przednówku zboża’ za- 
fortowych domach. Poniew aż ; brakło, a jeszczć inny nie miał 
jednak na razie muszą nam | Paszy dla bydła. Tak było do 
wystarczyć istniejące budynki, *949 r. Bo w  tym roku właśnie
trzeba je  koniecznie  
tow ać.

D o nowych
w iono długie, w ygodne, w e­
w nątrz pięknie polerow ane  
w anny. Zew nętrzne ich jednak  
ściany pokrywa grubo rdza, 
niszcząc i żeliw o w anien i 
fartuchy kąpielow ych. Trzeba  
w ann y koniecznie pokryć 

isctc po- m inią ’ cz -v w  inny sposób za- 
sm u tn ego ^ezpieczyć przed rdzą. W  sta- 

1 rych zas łazienkach przydało-

wyremon-r Wionczemina Wyjechał z dele- 
1 gacją chłopów polskich do ZSRR 
| Józef Kopeć. Z niecierpliwością

łnnrSą ......... . _......
w czasów . Żaden z 3-ch d o -1 no Juz w>'bitą w kabinie nr 5 
m ów , które za jm u je FWP nie j szyn?- 
nadaje sie do zam ieszkania na ¡A N T O N I  
dłu ższy  okres przez w czasow i-1

łazienek w sta- [oczekiwała wieś jego powrotu 
A on tymczasem w kołchozie 
„Czerwony Październik“ natar­
czywie wypytywał przewodni­
czącego, tow. Dubkowieckiego,
0 życie kołchoźników, oglądał 
pola i zabudowania kołchozowe
1 skwapliwie wszystko notował. 
Po powrocie nie zamykały się 
drzwi do jego domu. Przycho­
dzili chłopi grupami, pojedynczo 
i pytali. Co jedzą kołchoźnicy

cienie naszurh I -v sl̂  "'reszcie wprawić d a w -| na obiad, co można kupić , w 
....................................  - sklepie, jakie mają dochody, czy

KRŻYSZTALOWSKl
Poznań

Kropki naci „ i“
ZGODNIE Z KONSTYTUCJĄ

W stanie Missisipi (USA)
Istnieją osobne szkoły dla 
dzieci białych i osobne dla 
czarnych. Niedawno Sąd Naj- i 
wyższy USA uznał, że segre- '■ . ,
gacja rasowa t ą  szkołach pań- \ ' ansku 
stwowych iest niezgodna z kon. j raj  oskarżonego 
stytucją. W ładze stanu Missi­
sipi zmuszone były wobec te­
go zmienić obowiązujące prze­
pisy szkolne.

Znosząc segregację rasową?
Ależ nie! Wydając specjalną 

ustawę zezwalającą na likwi­
dowanie szkól państwowych.

k.

9?

JEGO WINA
Sąd przysięgłych w Bonn u- 

wohiił od winy i kary byłego 
sturmbannfuehrera SS oraz 
szefa placówki Gestapo

ziemia bogato rodzi? Jedni z 
niedowierzaniem kiwali głową, 
drudzy uznając prawdziwość 
opowiadania twierdzili, że jed­
nak wolą przeżyć jak ich ojco­
wie.

Ale była grupa, która wy­
słuchawszy Kopcia postanowiła 
działać — to partyjni. Różne 
drogi wiodły ich do partii. Ko­
peć przyszedł do niej w 1943 ro­
ku w lasach olkuskich, widząc, 
że stoi ona na czele walki ż hi­
tlerowcami. Były parobek Fran­
kowski przyszedł później, kiedy 

[ przekonał się. że siłą, która ode- 
| brała obszarnikom ziemię i od­
mierzywszy ją metrem, krokami 
i sznurem oddała chłopom -— 
jest partia. Inni przyszli dlate­
go, że prostowała im zgięte 
krzywdą grzbiety, przywracając 
ludzką godność. I ta właśnie

Jeszcze trochę l Venediser ipartia Powiedziała, że nowe.
® dostatniejsze życie może dać

-  owu stanie przed sądem. Za \ chłopom spółdzielnia produkcyj-

P ię ć  la t  p ó ź n ie j
Był sierpień 1954 r...
— Szybciej, szybciej — po­

krzykiwał szofer spółdzielczego 
„Staru“ . Kilkakrotne trąbienie 
pomogło i samochód ruszył wy­
boistą drogą wioząc spółdziel­
ców na Powiatową Wystawę 
Rolniczą do Gostynina. Je­
chali, aby w swoim pa­
wilonie wystawowym pokazać 
chłopom rezultaty pięciu lat 
wspólnej pracy, pięciu lat walk, 
trosk powszednich i zwycięstw.

Przed pawilonem Wionczemi- 
na było rojno i gwarno. Sąsiedzi 
z powiatu z zainteresowaniem 
zapoznawali się z wionczemiń- 
skimi osiągnięciami, z życiem 57 
rodzin spółdzielców, o czym in­
formowały ich plansze. Dowie­
dzieli się z nich, że w ciągu 5 
lat zbudowano oborę, dwie 
chlewnie, stodołę, garaż do któ­
rego kupiono nowy „Star“ . Po­
wstał budynek zarządu i szkoła, 
założono przedszkole i żłobek. 
Spółdzielczy sad liczy 52 hek­
tary. Z owocującej części (reszta 
niedawno posadzona) uzyskają 
spółdzielcy ze sprzedaży owo­
ców 180 tys. zł.

Najbardziej zaaferowany na 
wystawie był Kt-ysiniel, oboro­
wy spółdzielni.

— Co za kobieta — mówił 
podniesionym tonem do starszej 
chłopki. — Nie wierzy, że nasz 
cielaczek ma dwa miesiące — 
krzyczy, że cztery. Czy my by­
śmy kogoś oszukiwali?—Chodzi­
my koło naszego bydła, dbamy 
o nie — to i rezultaty mamy.

Naszego? Przecież jeszcze zda­
wałoby się niedajvno Krysinie! 
walczył ze sobą czy wstąpić 
do spółdzielni. Przychodzili wie­
czorami do niego partyjniacy, 
częstym gościem byt Frankow­

ski. Mówili o spółdzielni. A on 
wciąż myślał — jakże to, mam 
swoje oddać?

Dużo przez te pięć lat zrozu­
miał Krysinie!. Dla niego i dla 
innych słowo „moje“ — dziś 
utożsamiło się ze słowem „na­
sze“.

Gospodarując i żyjąc po no­
wemu, lepsi stają się ludzie. Sta­
re nawyki, przyzwyczajenia, za­
korzenione po pełnym krzywdy 
i poniżeniu życiu, nie od razu 
można wyplenić. Do walki o wy­
chowanie nowego człowieka sta­
nęła organizacja partyjna.

— No, bo jak — mówi sekre­
tarz POP, tow. Kiełbasa — chło­
pi przecież patrzą na partyjnia­
ków, chcą widzieć w nich tych, 
którzy mądrze poradzą, spra­
wiedliwie rozsądzą. I niech tyl­
ko który źle zrobi, a już słyszy­
my wyrzuty: „partyjny, a tak 
postępuje“.

O pracy wychowawczej świad­
czy sprawa towarzysza J. Dnió­
wek wyrabia on dużo, ale żyć po 
nowemu jeszcze nie umiał. Wy­
niosły się zrobił, nie zwraca! 
uwagi na to, co mówią ludzie. 
Bił żonę. Mówili mu towarzysze 
— słuchaj, nie godzi się bić żo­
ny. partyjny jesteś, a on ramio­
nami wzruszał i odpowiadał:

— W polu dobrze pracuję, a 
żona moja i co komu do tego.

Burzliwe było zebranie par­
tyjne, na którym omawiano je­
go postawę. Towarzysze skryty­
kowali, pomogli mu zrozumieć, 
że partii chodzi przede wszyst­
kim o to, żeby człowiek stawa! 
się lepszy. Pomogło. Ale były 
wypadki, że nie pomagało. Wte­
dy trzeba było usunąć z partii. 
Tak było z Brzozowskim, który 
notorycznie upijał się i pijany 
przychodził do pracy.

Z wieloma sprawami przy­
chodzą bezpartyjni do par­
tii. Krysiniel — że w oborze 
pracownicy kłócą się między so­
bą. Cierpikowski radził się, 
gdzie syna na naukę posłać. Ro­
śnie i sama organizacja partyj­
na. Liczy ona dziś 22 członków. 
Sporo aktywu odeszło do odpo­
wiedzialnej pracy. Gliński jest 
dyrektorem POM-u, Kozieł pra-

wiano kandydatury trzech 
ZMP-owców: Witkowskiej, Tar­
ki i Malinowskiego, którzy swą 
pracą zasłużyli na przyjęcie do 
partii.

...Bogate były tegoroczne żni­
wa. I szybko zebrane. Stało się 
to dlatego, że partyjniacy wraz 
z zarządem spółdzielni Wyszli z 
inicjatywą rozpoczęcia między 
dwoma grupami współzawod­
nictwa o szybsze przeprowadze­
nie żniw. Plan przewidywał na 
to 28 dni. Walka między grupa­
mi była zawzięta — chodziło o 
żniwa, honor i 2.000 złotych pre­
mii. Wygrała grupa Cierpikow- 
skiego, a żniwa znacznie przy­
spieszono. Takie rezultaty dała 
praca wychowawcza i dobrze 
zastosowana zachęta materialna. 
Praca stała się dziś sprawą am­
bicji i honoru.

Lepiej i dostatniej żyją dziś 
wionczemińscy spółdzielcy. Np. 
taki Witkowski. Jego rodzina, 
składająca się z siedmiu osób, 
z których cztery pracują, wyro­
biła 1.030 dniówek. I za to nie 
licząc zboża, paszy i cukru, 
otrzymała 13 tys. złotych gotów­
ką. Na swej działce przyzagro­
dowej chowa on 2 krowy, 10 
świń, kury.

Rosną też potrzeby kulturalne 
spółdzielców. Chcą oni wiedzieć, 
co się dzieje na świecie, coraz 
częściej sięgają do książek. Pa­
włowska np. na swej bibliotecz­
nej karcie ma 30 przeczytanych 
książek. Większość spółdzielców 
posiada własne radia.

Już niedługo
7,3 pięć lat Tereska Zawadzka 

— rówieśnica spółdzielni obcho­
dzić będzie wraz z nią swe dzie­
siąte urodziny. Ale kiedy Tere­
ska będzie miała 10 lat, inaczej 
już będzie wyglądać spółdziel­
nia. Bo chłopi wionczemińscy 
nie chcą żyć dniem dzisiejszym, 
wybiegają myślą naprzód, "ich 
marzenia zawarte są w 5-letnim 
planie rozwoju spółdzielni.

Zróbmy wraz z nimi po Wion- 
czeminie spacer w przyszłość. 
Spacer ten będzie o tyle cieką

W s t o l i c y

Przychodnia rentgenowska dla dzieci
m w m -R M

Wydział Zdrowia Prezydium / 
St. RN uruchomił ostatnio spe­
cjalna przychodnię rentgenów 
ską dla dzieci. Jest to pierw 
sza tego rodzaju placowa a v. stolicy.

Ponad 2 tysiące dzieci mie 
sięcznio będzie mogło korzystać 
z usług nowej placówki. M. in.

w pracowni prześwietlane zosta­
ją wszystkie dzieci przed przy­
jęciem do przedszkoli.

Na zdjęciu ptelęgnlarka R- 
Pankowska przygotowuje do 
prześwietlenia Marka Krawczy­ka.

Foto A. Nowosielski

Nadsyłali, nadsyłali i... nie nadesłali

CU je w aparacie partyjnym, Be- ^ żysc^ ^ T esik a^ y  ̂ półdzlefni!
z których każdy wyrecytujednąrek w milicji. Organizacja 

partyjna troszczy się, aby na ich 
miejsce przychodzili wciąż nowi. 
Ostatnio na egzekutywie oma-

51) lat pracy na morzu

Guentera Venedige- 
o to, iż w 

1944 r. rozkazał rozstrzelać 4 
angielskich oficerów — jeń­
ców wojennych.

to, że nie kazał rozstrzelać po­
zostałych.

na. W duszach koiatały się jesz­
cze różne uparte myśli, strach 
przed nieznanym nowym. Ale 
na wiosnę 1949 r. 14 partyjnia-

IV czasie uroczystości otwarcianowego roku szkolnego lo Tech­
nikum Rybołówstwa Morskiego w Gdyni udekorowany, został 
Złotym Krzyżem Zasługi jeden z najstarszych naszych kapi­
tanów Żeglugi Wielkiej Mieczysław Burhardt. Rozpoczął on 
służbę marynarza blisko pół wieku temu. Kpt. Mieczysław 
Burhardt szkoli rybaków - nawigatorów na statku szkol­
nym „Jan Turlejski“ . Na zdjęciu: zasłużony „wilk morski“ 

wsrócł młodzieży Technikum Rybołówstwa Morskiego
Foto J. Ferster

nam jednym tchem, co się tutaj 
wysiłkiem spółdzielców i z po­
mocą państwa zmieni w ciągu 
przyszłych 5 lat.

— Widzicie ten placyk? — 
tam zbudowana zostanie nowa 
11-Ietnia szkolą — informuje 
tow. Kopeć — chcemy, żeby na­
sze dzieci miały średnie wy­
kształcenie, lepiej i mądrzej bę- 

. dą wtedy gospodarzyć. Przed- 
szk > a i żłobek nowy też trzeba 

j będzie wybudować, bo mała 
hatka, w której się dziś miesz- 

czą, nie wystarcza, tyle to dzieci 
: się u nas rodzi.

Agronom opowie jak w ciągu 
: pięciu lat wyglądać będzie stru- 
1 ktura zasiewów i zmianowanie 
I roślin, zaś ogrodnik, ile miejsca 
! zajmą cieplarnie, gdzie zbudo- 
j " 'ana zostanie przechowalnia 
. owoców. Młodzi koniecznie 
j wtrącą, że już niedługo powsta- 
; nie tu dom kultury z dużą sceną 
.i biblioteką — że nareszcie bę- 
. dą mieli się gdzie zabawić. Ko­
biety. oczywiście, szczególnie in- 

j teresują się budową nowej spół­
dzielczej pralni. A Krysiniel... 
On, jak zwykle zapozna nas z 
planem rozwoju hodowli, z bu­
dową nowych pomieszczeń go­
spodarskich. Zaś szofer mówić 
będzie o bitej drodze, nareszcie 
bez wybojów i jesiennego błota.

❖
Wieczorami w Wionczeminie 

jest cicho. Tak, jak przed lata­
mi nadal szumi Wisła i wierzby. 
Tylko życie się zmieniło i zmie­
nili się ludzie.

F. RAJPAPORT

W zasadzie przygotowania do 
sezonu szkolnego rozpoczęły się 
jeszcze w maju. Jak dotąd jed­
nak prżedsiębiorstwa handlowe 
zamiast towarów dostarczają 
młodzieży szkolnej... obietnice. 
Poszukiwanych towarów wciąż 
nie ma, albo jest ich niedosta­
teczna ilość. Od dawna brak jest 
w handlu granatowych wstążek. 
„Centrogal“ podał nowy termin 
dostawy całego wagonu tego 
towaru — 100 tysięcy metrów. 
A tymczasem wstążek w skle­
pach wciąż brak.

Zbyt mało jest np. mocnych 
poszukiwanych tornistrów z 
dermy, granitolu i brezentu. 
Centrala Handlowa Sprzętu 
Sportowego nie dostarczyła 
gimnastycznych koszulek dziew­
częcych z półrękawkami. Mają 
rzekomo lada chwila nadejść. 
Pracownicy Centrali Odzieżo­
wej dopiero w tym tygodniu po­
stanowili rozpocząć w maga­
zynach poszukiwania chło­
pięcych ubranek wełnianych i 
płaszczyków na watalinie dla

dzieci w wieku od 7 do 
10 iat. Dziecięca odzież dostar­
czona więc będzie w końcu
września.

Dopiero w tym miesiącu ma­
ją również nadejść większe ilo­
ści trampek. Centrala Handlo­
wa Przemysłu Papierniczego o- 
biecuje dostawę bloków rysun­
kowych nr. 1. Jak dotychczas' 
są tylko wkłady, ale co z nimi 
robić? Zeszyty 100-kartkowe i 
bruliony poszukiwane przez 
młodzież doszły na rynek, ale o- 
krężną drogą. Nadesłać je mia­
ła CHPP, ale dostarczyła tylko 
cienkie zeszyty, które spółdziel­
nie przerobiły właśnie na poszu­
kiwane zeszyty 100-kartkowe.

Że ubranka, wstążki, koszul­
ki gimnastyczne i wiele innych 
artykułów nadejdą wreszcie kie­
dyś do sklepów nie wątpimy. 
Nie wątpią również klienci. 
Trzeba się jednak spieszyć. Bo
być może nastąpi to 
wtedy, kiedy nie będą 
trzebne.

dopiero 
już po-

(kw)

Walka o woilę illa elektrowni
Od trzech tygodni trwa na 

Wiśle niespotykany od dziesiąt­
ków lat niezwykle niski stan 
wody. Stan ten spowodowany 
maią ilością opadów, zagrażał 
brakiem dostatecznej ilości wo­
dy dla elektrowni warszawskiej.

Aby zapobiec temu niebezpie­
czeństwu i skierować nurt Wi­
sły na lewy brzeg do miejsca

ujęcia wody dia elektrowni, Re­
jon Dróg Wodnych buduje na 
prawym brzegu poniżej mostu 
średnicowego cztery poprzeczne 
tamy, zwane ostrogami.

Dzięki ofiarnej pracy załogi 
Rejonu Dróg Wodnych dopływ 
wody dia elektrowni znacznie 
się polepszył.

(Sad).
t e a t r y

Kameralny — Dom na Twardej — 
g. 19. Ludowy — Chory z urojenia 
— g 19. Narodowy — Wesele Figa­
ra — g. 19. Opera — Tosca — g. 19 
(przedstawienie Romeo i Julia od­
wołane). Syrena — Żołnierz królo­
wej Madagaskaru — g. 19. Współ­
czesny — Pensja pani Latter — g. 
19. Nowej Warszawy _  Legenda o 
miłości — g 19. Domu Wojska Pol­
skiego —- Alkad z Zalamei — g. 19. 
Estrada — Nareszcie otwarcie — 
g. 19. Lalka — Wielki Iwan — g. 14 
(al. Świerczewskiego), naj — Kra­
wiec Niteczka — g. 16.30. Guliwer 

Baśń o szklarzu i cesarzu — g. 
17.

k i n a
Moskwa — Córka pułku — g. 14, 

IR, 18, 20. Prali a — Wczasy z Anio­
łem — g. 14, 16, 18, 20. Palladium — 
Anna proletariuszka — g. 15, 17.30,
20. Śląsk — Babla — g. 14, 16, 18, 
20. Atlantic — Córka pułku — g. 14, 
16, 18, 20. Polonia — Alarm — g 
13.45, 16. 18.15, 20.30. 1 Maj — Jegor 
B u łyczow i inni ser. II — g. 14, 16,

S z c z ę ś l iw e j  drog i ,  m ł o d z i  artyśc i !
lunacy llit/,Idąc przez sa le  IV  O g ó ln o ­

polskiej W y sta w y  P lastyki, z a ­
trzym ując się przed obrazam i, 
rzeźbam i, grafiką, poszukujem y  
w zruszeń jakie dać m oże je d y ­
nie sztuka. Nie doznajem y z a ­
wodu —  w dużej m ierze dzięki 
m łodym  i najm łodszym  arty­
stom , licznie biorącym  udział 
w w ystaw ie.

Rola m łodych i najm łodszych  
artystów , klórzy swą św iad o-

kultury artystycznej. Braki te, 
rzecz jasn a , osłab ia ją  często d o­
datnią w ym ow ę p oszczegó l­
nych prac. Są to jednak uster­
ki, które w m iarę praw idłow e­
go rozw oju m łodych artystów  
stopniow o będą zanikać.

i
W śród  m alarskich prac m ło-

m ość ideow o-artystyczną k szta ł-! dych artystów  pow szechną u w a ­
łow ali j u ż  w yłącznie w warun gę zw raca duże płótno A ndrze-
kach Polski Ludow ej, jest na 
tym wielkim pokazie w sp ółcze­
snej sztuki polskiej w cale nie 
m aia. I niema-łe są ich o sią g n ię ­
cia. Jest w nich polot, św ieżość  
w idzenia, szczerość przeżyć. 
A\łodzi artyści dali prace, w 
których św iadom ie m ów ią o 
tym , co nowe, tw orzące się w o­
kół nas, prace, których tem a- 
tyka jest w pełni w spółczesna.

P ozw alają  one przypuszczać, 
iż następne dzieła, ja k ie .n a sz a  
m łodzież stw orzy, będą pow aż­

n y m i i trw ałym i osiągnięciam i

ja Stru m iłły  „N a sza  z iem ia“ . 
Jest to obraz m alow an y z prze­
konaniem , uczuciem , pełen 
p raw dziw ego nastroju i pow a­
gi, ob raz, który zm usza do m y­
ślenia i pozostaje w  pam ięci. 
P rzedstaw ia on zd em ob ilizow a­
nego żołnierza, który w raz z żo ­
ną i dzieckiem  przyjeżdża na 
Ziem ie Zachodn ie , by tu g o sp o ­
darzyć. W  tym tem acie pokazał 
S tru m iłło  parę bardzo bliskich  
sobie ludzi, nowych ludzi, któ­
rzy będą tutaj budow ać nowe 
życie. W id ać, że budow anie te-

tra-

polskiej sztuki, że m łodzi twór- f go życia przyjdzie im nielek- 
staną sie . kontynuatoram i i ko w pierw szej porze, w idać to

’ w zadum ie m ężczyzny, w nie­
pokoju kobiety, lecz w idać, że 
są to gospodarze, którzy trud­
ności pokonają, że na polach 
upraw ianych przez nich za szu ­
mią łany zboża. Z d a je  mi się, 
że bardzo niedoskonale o p isa ­
łem treść tego obrazu. A le tru­
dno pokusić się o to, by s ło w a ­
mi w yrazić to, co przedstaw ione  
jest m alarskim i środkam i w yra ­
zu przez Strum ilłę. A przedsta­
w ione przy pom ocy bardzo  
w yrazistego rysunku, przy po­
m ocy interesującej kolorystyki.

naszej pięknej i bogatej 
dycji artystycznej.

B łędem  jednak byłoby sądzić, 
że słow a te odnoszą się do c a ­
łej m łod zieży . B łędem  by­
łoby rów nież sądzić , że prace 
n ajlepszych , najhardziej uta­
lentow anych, najhardziej św ia ­
dom ych, są pracam i d oskonały­
mi bez zarzutu. P raw ie w sz y ­
scy  w śród tych najlepszych  
z  trudem  radzą sobie z w ar­
sztatem , u jaw n iając szereg  
pow ażnych  braków , w y ­
nikłych z niedostatecznej z n a ­
jom ości życia, niedostatecznej i K om pozycja tego obrazu, za- 
um iejętności i z braku w ysokiej i rów no rysunkow a, jak i kolo­

rystyczna, jest n adzw yczaj traf­
na i obok znakom icie oddanego  
w yrazu psychicznego stanow i 
głów n ą siłę i zasadn icze jego  
w alory. N iem niej jednak nie 
sposób tutaj, nie w spom nieć i 
o słabszych  stronach obrazu, 
które nie pozw alają  zgod zić  się 
z nim  całkow ipie. N iew ątpliw ie  
rażą w nim pow ażne biędv ry ­
sunkow e, błędy, które dość n a ­
tarczyw ie w padają  w oko. A le  
znów  na korzyść autora trzeba 
pow iedzieć, że poprzednia praca 
Strum iłły  „T ej broni nie z w y ­
cięży nikt“  błędam i tego typu 
była obarczona w dużo pow aż­
niejszy sposób.

D o rów nie ja k  Strum iłły  
interesujących prac należy za li­
czyć obraz krakow skiego p la ­
styka A ndrzeja W rób lew skiego  
„N a  zebraniu“ . Jest to praca 
przekonyw ająca sw oim  reali­
zm em , b ogata  w analizie p sy ­
chologicznej, niekon w encjonal­
na, nieupiększająca rzeczyw i­
stości. P om im o pewnych nie­
konsekwencji budow y i rysu n ­
kow ego niedociągnięcia dru gie­
go planu, w pracy tej ujm uje  
w pierw szym  rzędzie ciepły sto ­
sunek autora do bohaterów sw e ­
go obrazu. Środki form alne są 
tu ładnie podporządkow ane tre­
ści, bardzo przekonywa umie. 
jętne p osłu giw an ie się natęże­
niem św iatła i koloru, przy któ­
rych pom ocy W róblew ski kon.- 
centruje uw agę w idza na cen­
tralnej postaci —  m łodej dziew ­
czynie.

N ie m ożna rów nież przejść 
obojętnie obok dużej kom po­
zycją M acieja  i Zdzisław a La- 
churów  „O statn ie  dni powsta 
nia w  getcie“ . W id ać, że ten

temat przejął artystów  bardzo  
głęboko, że został przez nici) 
przeżyty, przem yślany. Jest to 
obraz pozbaw iony zarów no  
teatralnego patosu, jak i tej 
odrobiny histerii czy  cierpięt- 
nictw a, od jakich nie były w ol­
ne dotychczasow e obrazy  o tej 
tem atyce. Ludzie na tym  ob ra­
zie, bardzo dram atycznym  i tra­
giczn ym  w sw ej treści, idą ze 
spokojem  do w alki, bez zbęd ­
nych gestów , i-m oże to 'je st n a j­
w iększe osiągnięcie autorów . 
Jak ludzki i pięknie za u w a ż o ­
ny jest gest dziew czyny, za w ią ­
zującej zębam i b an d aż ’ tur ręku, 
jaki praw dziw y jest w sw oim  
w yprostow aniu m ężczyzna z 
rudą brodą! O braz jest skom po­
now any bardzo ciekaw ie, nie­
mniej jednak w ydaje się, że w a ­
lory kom pozycyjne i rysunkow e  
przew ażają  tutaj na-d stroną ko- 
lorystyczną, która przy w ię­
kszej kontrastow ości zestaw ień  
w zbogaciłab y  siłę  dram atyczną  
obrazu.

N ieco  odm ienny w sw oim  
charakterze jest obraz L udw i­
ka M a cią g a  „Zootechnicy  chiń­
scy w P S O  w K w idzyn iu “ . M a ­
c ią g  lubi, i widać to na ob ra ­
zie, m alow ać konie, zw ie ­
rzęta, czuje ich ruch, radu­
je  g o  ich barw a. N atom iast  
ludzie są u niego m igaw kow i, 
mniej ciekawi. M o że  to «resztą  
wina rozchw ianej w pewnym  
sensie kom pozycji i niedopro- 
w adzonej do końca rów now agi 
kolorystycznej.

W śród  obrazów  m łodych m a ­
larzy w ybijają się również pra­
ce Juliusza Joniaka i M ariana  
M alin y ; surow a jeszcze lecz 
bardzo śm iała  w  koncepcji ko­
lorystycznej „G osp od yn i dom o­
w a “ M alin y , jest jednym  z n a j­
bardziej dyskutow anych ob ra ­
zów  w ystaw y, ma bardzo za g o ­

rzałych zw olenników  i niem niej 
zagorzałych  przeciw ników . Do 
grupy udanych prac n ależy z a ­
liczyć także prace S tanisław a  
G aw ron a, M arii Sioniow skiej i 
innych.

Trzeba jednak pow iedzieć, że 
jest rów nież na w ystaw ie spo­
ro obrazów  m łodych plastyków , 
które nie posiadają dodatnich  
cech prac dotychczas om ów io­
nych. A u torzy ich często popa­
dają w estetyzm , w w ycinko- 
w ość, a niekiedy n a jzw y cza j­
niejsze prostactw o; tem at' jest 
dia nich często pretekstem, jak  
to zdarza się części fnlodzieży  
z Sopotu, albo, w prost przeciw ­
nie, szukają oni ujścia w la- 

łd ern ictw ie  i schem atyzm ie, któ­
rym szczególn ie  w yróżnia się 
praca Jerzego P otrzebow skie­
go. Płótno je go  w przykry spo­
sób jedn oczy  ogrom ną ilość 
złych cech. Na szczęście , w od­
różnieniu od poprzednich w y­
staw , płótno P otrzebow skiego  
jest ju ż  prawie w yjątkiem  na 
w ystaw ie.

W ca le  nieblahe są o sią g n ię ­
cia m łodych w dziedzinie por­
tretu. Na czoło w ysuw a się tu­
taj zbiorow y portret „P rzo d u ­
jącej brygady m urarskiej“ , J a ­
na T arasina. Jest to ciekaw a  
próba, jak na razie bez prece­
densu w naszym  m alarstw ie  
dziesięciolecia. O brazu , ciekawe 
g o  w 'z a m y śle  i rozw iązaniu  
kolorystycznym , w syn tetyzow a­
niu form y, nie poirafil T ara ­
sin podporządkow ać jednolitej 
koncepcji. D otyczy to zw łaszcza  
dwóch postaci na drugim  p la ­
nie; m ało m ają one w spóln ego  
i treściow o ¡ tem atycznie z po- 
stacjam i pierw szoplanow ym i.

W śród  prac portretowych  
bardzo dodatnią pozycją są 
dwa portrety przodow ników  z 
N ow ej H uty —  Zofii Tarasin-

D ębow skiej. Są to interesujące  
próby n ow ego przedstaw ienia  
człow ieka pracy, zam ierzenie  
stw orzenia n ow ego typu por­
tretu. P odobnie pow ażnym  o- 
siągnięciem  jest praca A lek ­
sandra K w iatkow skiego „Portret 
kolejarza“ , zw racająca uw agę  
ciekaw ą kom pozycją , nieco­
dziennym , nie m ającym  niczego  
z konw encji, upozow aniem  m o­
dela i interesującym  m odelun- 
kicm. Specjalną pozycją na w y­
staw ie jest m ały , lecz n adzw y­
czaj przekonyw ający sw oim  
w yrazem  psychicznym  portret 
C ypriana N orw ida —  m alow a­
ny przez M . Lachura.

Pięknym  osiągnięciom  m ło ­
dzieży w dziedzinie kom pozycji 
figuralnej, obrazu rodzajow ego  
i portretu, nie dorów nują ich 
osiągnięcia w dziedzinie p ejza ­
żu. i m artw ej natury. Jednak i 
w tym rodzaju pejzaże A . Stru- 
m iłły , M ackiew iczów ny i je s z ­
cze paru innych dow odzą, że 
artyści ci przezw yciężają  popu­
larne do dziś konw encje kolo 
ryzm u, dążąc do bardziej re­
alistyczn ego  kształtow an ia i w i­
dzenia zjaw isk .

D użym  osiągnięciem  na w y ­
staw ie są m artw e natury I. Cel- 
nikiera, o bardzo m alarskim , 
realistycznym  zainteresow aniu  
przedm iotem  i zupełnym  braku 
przypadkow ości p rzeciw staw ia­
jące się dosyć licznym , czysto  
estetycznym  rozw iązan iom .

R ów nież w innych dyscypli­
nach twórczych m łodzież- z a j­
m uje w ybitne aw angardow e po­
zycje. N a  prąykład pow ażnym  
w ydarzeniem  stała się grupa  
rzeźbiarska M a g d a len y  W ięcek  
„G ó rn icy “ , dzieło bardzo a m ­
bitne, nowe i śm iałe  w koncep­
cji i rozw iązaniu plastycznym .

D u żo  ciepłych słów  należy  
się pracy A lin y  Szapocznikow  
za rzeźbę „ S ta lin “ , pełną siły  i 
w yrazu.

W  ekspozycji grafiki udział 
m łodych jest nadzw yczaj duży. 
O siągn ięcia  ich tutaj są rów ­
nież bardzo istotne. W y ró ż n ia ­
ją się prace Borow czyka, T a ­
rasin - D ębow skiej, Jana T a ­
rasina, H aliny C hrostow skicj, 
Edm unda P iotrow icza, Z d z is ła ­
wa Lachura, M arka Oberlande- 
ra i innych. N iem niej jednak  
dział grafiki pokazuje, że od 
poprzedniej w ystaw y m łodzi 
artyści nie zrobili w idocznych  
postępów . D zieje się to nie bez 
pow odu. M am  w rażenie, że jest 
to spraw a jak iejś dosyć w sp ól­
nej m aniery u szeregu m ło ­
dych artystów , w dążeniu do 
pow ierzchow nych nastrojów , do 
unikania precyzji rysunkow ej. 
Z jaw isk o  to w ym aga bardziej 
zasad n iczego  rozpatrzenia.
- Trudno omówić a nawet wy­
mienić wszystkie interesujące 
prace ukazane na wystawie. 
Niemniej jednak już te, które 
zostały wymienione, świadczą 
bardzo wyraźnie o tym, że 
twórczość młodych artystów 
wywrze dodatni wpływ na dal­
sze łosy naszej sztuki.

18, ?0. W—7. — Tragiczny pościg — 
g. 14, 16, 18, 20. Ochota — remont, 
Stolica — Małżeństwo Kreczyńskie- 
go ser. II — g. 14, 16, Ig, 20. Syrena
— Mały przewodnik — g. 14, 16, 18, 
20. Tęcza — Dzielnica cudów — g. 
14, 16, 18, 20. Lotnik — Żywy trup 
ser. I — g. 17, 19. Olsztyn — Tosca
— g. 17, 19. Letnie al. Stalina 37 — 
Ambicje młodości — g, 19. Kino 
Dziecięce — w C.D.D. —  Progr. 
składany — Była sobie mrówka, 
Misio Kula, Chomik Samolub — g. 
16.30, 17.30. Związkowe przy Zakła­
dach im. Kasprzaka — Tosca — g. 
10, 18, 20.

(Uwaga: repertuar kin podaje­
my na podstawie komunikatu okrę­
gowego Zarządu Kin, Warszawa ul. 
Jagiellońska 26, tel. 904-81).

R A D I O
PIĄTEK II) WRZEŚNIA

Program I — na fali 1322 m.
Program dnia 7.55, 15.25, Wiado­

mości 5.05 , 6.00 , 7.00, 7.50, 12.04, 16.00, 
20.00. 23.00.

5.10 Audycja dla wsi, 5.25 Muzyka, 
5.48 Gimnastyka, 6.15 Dla nauczy­
cieli — pogadanka, 6.30 Kalendarz 
radiowy, 6.37 Koncert. 7.15 Muzy­
ka. 8.00 Przerwa, 11.30 Muzyka i ak­
tualności, 12.10 Piosenki, 12.25 „Na 
swojską nutę“ , 12.45 Audycja dla 
wsi, 43.00 Przerwa, 15.30 Dla dzieci
— baśń. 16.05 Pog. „Perły z Bał­
tyku“ , 16.15 Koncert, 17.00 „Słucha­
cze piszą“ — audycja Biura Stu­
diów, 17.05 Muzyka, 17.20 Skrzynka 
Ogólna PR. 17.30 Z cyklu: „Od Tatr 
do Bałtyku“ Polska muzyka ludo- 
Wa Region Kurpiowski, 17.45 Ty­
dzień rpuzyki bułgarskiej — utwo­
ry fortepianowe komp. bułgarskich, 
18.00 „Śpiewamy pieśni i piosenki“ ,
18 20 „Na młodzieżowej antenie“ , 
18,4a „Bajka“ .— opowiadanie Mi­
chała Sałtykow-Szczedrina, 19.00 
Koncert, 19.50 „Sportowcy wiejscy 
na start“ . 20.30 „Cudzoziemczyzna“
— słuchowisko -Wg komedii A. Fre­
dry, 22.00 Dziennik sportowy, 22.05 
Audycja aktualna, 22.20 Muzyka ta­
neczna.

Program II — na fali 367 m.
Program dnia 7.43, 13.05, Wiado­

mości 7.50, 14.00, 18.15, 21.30, 23.55.
8.00 Dla młodzieży szkół podsta­

wowych „Błękitna sztafeta“ 8 25 
Koncert, 9.00 Słuchowisko dla klas 
v m , 9.40 Dla przedszkoli — Zaba­
wy lytmiczne. 10.00 Koncert, 10.35 
Koncert solistów, 11.03 Słuchowisko 
f ’ a kIas m  1 IV. 11.25 Pi*Serwa,
13.in Fraegląd pra.ey stołecznej, 13 15 
-Miłość zajn-acowaneao maklera“ -  
humoreska o . Henry'ego,' 
cert solistów, 14.10 And,'

Będziemy więc z niecierpliwo­
ścią i serdecznością oczekiwać 
nowych udanych obrazów, 
rzeźb, grafik młodych artystów. 
Życzymy im szczęśliwej drogi, 
przyszłych coraz lepszych rea­
lizacji, coraz piękniejszych 
dziel, które by mogły wyrazić 
wielkość naszych czasów, pięk­
no i caie bogactwo naszego 
życia w jego wszelkich prze­
jawach.

Szczęśliwej drogi —  młodzi 
artyści!

13.35 Kon-
, - t d,a hlas I■ u , 14.30 Dla klas VII — słuchowi- 
s-ko, 15.00 Suity orkiestrowe, 15.20 
Koncert, 15.50 Aktualny reportaż 
krajowy. 16.00 Pieśni czechosłowac­
kie, 16.15 Dla młodzieży szkolnef 
pog., 17.00 „ z  życia Związku Ra­
dzieckiego“ , 17.30 Na warszaw­
skiej fali, 18.00 „Ze sportu“ . 18.05 
Paweł Abraham: Wiązanka z opt: 
„Wiktoria i jej huzar“ , 18.20 Ty­
dzień muzyki bułgarskiej — pieśni 
bułgarskie, 18.40 Utwory Aleksan­
dra Greczaninowa, 19.00 Muzyka 1 
aktualności, 19.25 Radiowy Klub 
Racjonalizatorów, 19.35 „Ludzie nie- 
ziomnt“ fragm. opow. Haliny Rud­
nickiej, 19.49 „ o  Marianie Buczku" 

wiersz Leszka Witczaka, 19,53 
Radzieckie melodie ludowe, 20.20 
Reportaż literacki, -20.40 Z melodią 
1 Piosenką przez świat, 20.45 Wia­
domości sportowe, 21.50 Audycja 
aktualna. 22.00 Tydzień muzyki buł­
garskiej — Koncert symfoniczny, 
22.47 Felieton (w przerwie koncer­
tu), 22.57 d.c. Koncertu symfonicz- 
nego, 23.36 Muzyka taneczna
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